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S e r d e c z n e  p o w i t a n i e  
marszałka Rokosowskiego przez Sejm i Rząd
Marszałek Żymierski poiuołany do Rady Państiua

Depesza
Prezydenta Czechosłowacji 

do Prezydenta Rzeczypospolitej
Prezydent Rzeczypospolitej Bole­

s ław  B ie ru t o trz y m a ł od P rezydenta 
Czechosłowacji, K le m en ta  G o ttw a lda  
następującą depeszę:

„Z a  życzenia przesłane lu d o w i cze 
chosłow ackiem u i  m n ie  z o ka z ji 31 
roczn icy  pow stan ia  naszej R e p u b lik i 
proszę p rzy jąć , Panie Prezydencie, 
m o je  na jserdecznie jsze podziękow a­
n ia  i  życzenia szczęścia osobistego o- 
raz sukcesów i  dalszego ro z k w itu  d la  
bra tn iego na rodu po lskiego

K L E M E N T  G O T T W A L D  
P rezyden t R e p u b lik i Czechosłowac­
k ie j“ .

Zwołane na dzień 8 b. m. posiedzenie Sejmu rozpoczęło się w  na­
stro ju  szczególnie uroczystym.

Na długo przed otwarciem posiedzenia w ypełniły się ławy poselskie. 
Loże prasy krajow ej i  zagranicznej, jak  również galeria dla publicz­
ności, zajęte zostały do ostatniego miejsca.

Na posiedzenie przybył Rząd in  corpore z premierem Cyrankiewi­
czem i  wicepremierami — Mincem i  Korzyckim  na czele.

W loży dyplomatycznej zajął miejsce ambasador ZSRR — Lebiediew 
oraz ambasadorowie i posłowie krajów  demokracji ludowej.

W momencie otwierania posiedzenia przez marszałka Kowalskiego, 
na salę obrad przybył Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław B ierut 
w towarzystwie Marszałków Polski — Rokosowskiego i  Żymierskiego.

Izba zgotowała im  długotrwałą, ser 
deczną owację.

P O W IT A N IE
M A R S Z A Ł K A  ROKOSOW SKIEGO

G dy u m ilk ła  b llrza  ok lasków  m a r­
szałek Sejm u po p o w ita n iu  P rezy­
denta Rzeczypospolitej m ó w ił:

„W itam  również serdecznie, obec­
nego na sali obrad Sejmu Ustawo­
dawczego, znakomitego naszego roda 
ka, świetnego dowódcę zwycięskiej 
A rm ii Czerwonej, a obecnie Marsza! 
ka Polski i M inistra Obrony Narodo 
wej Rzeczypospolitej Polskiej —  ob. 
Rokosowskiego.

Powrót jego do Polski umożliw io­
ny został dzięki wspaniałomyślnej, 
szczerej życzliwości Rządu Radziec­
kiego dla narodu polskiego. Wycho­
wany w  twardej, a zarazem wspania 
łej, stalinowskiej szkole, wraca M ar 
szalek Konstanty Rokosowski do Pol­
ski. aby je j służyć swoim w ielkim , 
wojskowym doświadczeniem“.

S łow a te Izba p rzy ję ła  burzą n ie ­
m ilknących  oklasków, powstając z 
m iejsc.

Z  ko le i marszałek K o w a lsk i podał 
do w iadom ości Izby  treść lis tu , ja k i 
o trzym a! od Prezesa Rady M in is tró w  
w  spraw ie odw ołan ia M arsza łka Pol 
sk i M icha ła  Ż ym iersk iego na w łasną 
prośbę ze stanow iska m in is tra  Obro 
by N arodow ej i  m ianow an ia  m in i­
strem  O brony Narodow ej, M arszałka 
P o lsk i Konstantego Rokosowskiego.

P R ZE M Ó W IE N IE  
POSŁA CZERW IŃSKIEG O  

W  IM IE N IU
W S ZY S TK IC H  KLUB Ó W

W im ie n iu  k lu b ó w  poselskich PZPR 
SL, PSL, SD, SP i  k lu b u  Spoi. K a to  
lick iego, zabrał głos poseł Czerw iń-

Co drugi mieszkaniec Polski 
podziw iał film y radzieckie

Po miesiącu w ielkich sukcesów 
Festiwal F ilm ów  Radzieckich został 
zakończony.

N a uroczyste zam knięcie  F es tiw a ­
lu , k tó re  odbyło  się w  d n iu  7 bm. w  
sa li k in a  „P a lla d iu m “  p rz y b y li:  
cz łonkow ie  Rady, Państwa, w icem ąr 
szalek S e jm u W. B a rc ik o w s k i i F. 
Jóźw iak  -  W ito ld , cz łonkow ie  Rządu 
z w icep rem ie rem  A . K o rz y c k im  na 
czele, prezes Zarządu G ł. Tow . P rzy  
ja ź n i Polsko -  R adzieck ie j H . Ś w ią t 
kow sk i, p rzedstaw ic ie le  p a r t i i p o li­
tycznych  oraz św iata k u ltu ra ln e g o  
s to licy . O becni b y l i  rów n ież  p rzed­
s taw ic ie le  Am basady R adzieckie j o - 
raz ambasad i poselstw  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j.

G orącą ow ację zgo tow a li zebran i 
p rzyb y łe m u na uroczystość znakom i 
tem u reżyse row i radzieck iem u, la u ­
re a to w i nagrody s ta lin o w sk ie j, L u ­
dowem u A rty ś c ie  ZSRR —  G. A le k ­
sandrow ow i.

(Dokończenie na s^r- 2-ej)

Generalna Dyrekcja  
Teatrów, Oper i Filharm onii 

(T O F )
Zarządzeniem  m in is tra  K u ltu r y  i 

S z tuk i została u tw orzona  G eneralna 
D y re k c ja  T ea trów , O per i F ilh a rm o  
n i i (T O F ).

Jest ona pow ołana do k ie row an ia , 
koo rdyn ow a n ia  i  nadzorowania 
w szystk ich  państw ow ych  tea trów , 
oper i  f i lh a rm o n ii,  a rtys tycznych  im  
prez ob jazdow ych i  do ryw czych  (A r  
tos) oraz przeds ięb io rs tw  ro z ry w k o ­
w ych : c y rk ó w  i lu n a p a rkó w ; posiada 
p raw a  w yodrębn ionego przedsięb ior 
stw a państw ow ego o cha rakterze ad 
m in is tra c y jn o  -  nadzorczym .

Generalna D yrekc ja  Teatrów , Oper 
i  F ilh a rm o n ii podlega bezpośrednio m i 
n is tro w i K u ltu ry  i' Sztuki.

Jednocześnie zosta ł rozw iązany 
D epartam ent P rzeds ięb io rs tw  A r t y ­
stycznych i  R o z ryw ko w ych  w  M in . 
K u l tu r y  i  Sztuki.

Naczelnym  dy re k to re m  T O F  zo­
s ta ł m ianow any d y r. P io tr  B o ro w y  
—  zastępcami d la  spraw  a rtys tycz ­
nych : E dw ard  Csato i  Janusz U rbań  
sk i oraz Leopo ld  R yb a rsk i —  do 
sp raw  a d m in is tra cy jn o  -  gospodar- 
czych. _  , .

Jednocześnie G enera lna D y re kc ja  
obe jm ie  nadzór i  kon tro lę  _ nad 
w szys tk im i zaw odow ym i n iepaństwo 
w y m i tea tra m i, o rk ie s tra m i sym fo ­
n icznym i i  in n y m i p lacó w kam i a rty  
s tycznym i.

Notuj) hym n
dem okratycznych N iem iec

B E R LIN . (PAP). — Rada M in is tró w  
N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem okratycz­
nej za tw ie rd z iła  słowa i  m uzykę no 
wego hym nu państwowego, k tó ry  po 
raz p ierw szy został w ykonany pu­
b liczn ie  na uroczystej akadem ii z 
okaz ji rocznicy R ew o luc ji Paździer­
n iko w e j w  gmachu Opery Państwo­
w e j.

A uto rem  tekstu  nowego hym nu 
jest znany poeta Johannes Becher,, 
zaś m uzykę skom ponował Hans E is­
le r. Słowa nowego hym nu zaw iera­
ją  gorący apel o bra terską jedność, 
o przy jaźń m iędzy narodam i i  o po­
kó j.

N auka m USA 
i  W . B rytan ii 

służy celom  tuojny
LO N D Y N  (PAP). —  Z nakom ity  uczo 

ny b ry ty js k i p ro fesor B ernal, k tó ry  zo 
stał, ja k  w iadom o, usu n ię ty  z ra d y  b ry  
ty jsk iego stowarzyszenia naukowego 
wobec tego, że w z ią ł udz ia ł w  św iato­
w ym  ruchu na rzecz poko ju , zdemasko 
w a ł faktyczną ro lę  n a u k i w  zachod­
n ich k ra jach  kap ita lis tycznych . Odpo­
w iada jąc na piśm ie na decyzję rady, 
B erna l s tw ie rdz ił, że nauka zachodnia 
pozostaje na usługach kap ita lis tycz ­
nych podżegaczy wojennych.

Nauka w  Am eryce i W ie lk ie j B ry ­
ta n ii —  stw ierdza B ernal —  w y k o rz y ­
stywana jest dla celów m ilita rn y c h , 
w ym ierzonych przec-wko ZSRR. T ym ­
czasem —  gdyby n ie  o f ia ry  ja k ie  po­
n iós ł ZSRR i  k tó re  przewyższyły o 
w ie le  o f ia ry  b ry ty js k ie  — wszyscy w a r 
teściow i naukow cy b ry ty jscy  zna leź li­
by  się w  obozach koncentracyjnych, 
albo b y lib y  dzis ia j w  grobie.

sk i (PZPR), w ita ją c  serdecznie decy 
zję Prezydenta Rzeczypospolitej, po­
w o łu jącą m arszałka Rokosowskiego 
na stanow isko m in is tra  O brony N a­
rodow ej i  w yraża jąc w  im ie n iu  Sej­
m u i  społeczeństwa uznanie d la  za­
sług m arsza łka Żym ierskiego, po ło­
żonych w  odbudow ie i  szkolen iu W oj 
ska Polskiego.

„W  Im ieniu całego Sejmu i  społe­
czeństwa polskiego —  mówił poseł 
Czerwiński —  pozdrawiam ze w zru­
szeniem I  radością marszałka Kon­
stantego Rokosowskiego, wielkiego  
Polaka 1 wielkiego żołnierza, bohate­
ra w ojny z faszyzmem hitlerowskim, 
którego w ybitny talent wojskowy i 
niezrównane doświadczenie, nabyte 
w stalinowskiej szkole dowódców od 
tąd służyć będzie sprawie wzmocnię 
nia potęgi naszego ludowego Wojska 
Polskiego 1 sile obronnej Rzeczypo­
spolitej. '(.S łowa te p rzy jm u je  Izba 
pow stan iem  z m ie jsc i  burzą ok las­
ków ).

W im ie n iu  Sejmu, w  im ie n iu  k la ­
sy robotn icze j i  narodu polskiego w y  
rażam głęboką wdzięczność Rządowi 
Radzieckiemu, k tó ry  na prośbę P re ­
zydenta Rzeczypospolitej sk ie row a ł 
M arsza łka Rokosowskiego do _ rozpo­
rządzenia Rządu Polskiego, da jąc tym  
w y ra z  niezłom ności p rzy jaźn i na­
szych narodów  i  gotowości udz ie la ­
n ia  Polsce Ludow e j w sze lk ie j pom o­
cy dla wzm ożenia je j s iły  i  ug run to  
Wania je j n iepodległości. (Słowa te 
izba p rzy jm u je  znowu burzą oklas­
ków . O klaskam i rów n ież  p rzy jm u je  
Izba następujące słowa:

Dziś na czele naszego W ojska stoi 
M arszalek Rokosowski, k tó ry  dowo­
dząc w o jskam i rad z ie ck im i i  w o jska  
m i p o ls k im i w y z w o lił z iem ie po lskie 
w y z w o lił Warszawę, L u b lin , G-dańsk, 
M azury, G dyn ię, Szczecin i  d o ta rł do 
Łaby, ok ryw a ją c  się chwałą pogrom  
cy h itle ro w s k ic h  a rm ii.

K tóż  bardzie j —  m ó w ił poseł — 
powołany jest do pe łn ien ia  straży na 
naszych granicach, do obrony nasze­
go państwa ja k  n ie  On, legendarny 
dowódca spod Stalingradu i Kurska, 
którego imię dziesiątki razy w ym ie­
niane było wśród huku salw triu m ­
falnych w  rozkazach W ielkiego Stali 
na, a dziś jest groźną przestrogą d la  
amatorów niemieckiego rewanżu, dla 
wszystkich podżegaczy wojennycli.

K tó ż  bardzie j pow o łany jest do do 
wodzenia W ojsk iem  P o lsk im , ’W oj­
skiem P olsk i budującego się socja­
lizm u, ja k  nie ten syn warszawskiej 
klasy robotniczej,1 syn warszawskie­
go kolejarza, warszawski kamieniarz
1 żołnierz Rewolucji Październiko­
wej, który wszystkie swe siły oddal 
sprawie ludu pracującego.

B ron iąc  w ładzy radz ieck ie j, w a l­
cząc bohatersko o zw ycięstw o obozu 
dem okrac ji w  d rug ie j w o jn ie  św iato 
w e j, M arszałek K o n s ta n ty  Rokosow­
s k i s łuży ł Polsce, naszej w o lności i  
naszemu lu do w i.

M y, rob o tn icy  polscy, dum ni jesteś 
m y ł  szczęśliw i z tego, że to  jeden 
z naszych braci, jeden z w arszaw ­
sk ich  robociarzy sta ł się św ia tow e j 
s ław y wodzem w o jskow ym  k ra ju  so­
c ja lizm u  i  dziś w raca  do nas, wraca 
do ojczyzny, aby służyć sp raw ie  za­
bezpieczenia poko ju  na naszych gra 
nicach, naszej niepodległości i  naszej 
tw órcze j p rac jr.

W itam y Marszałka Polski, Konstan­
tego Rokosowskiego, jako naszego 
brata, jako naszego wielkiego roda­
ka, który walcząc na czele wojsk kra

ju  zwycięskiego socjalizmu, podjął 
tradycję polskich bojowników „o 
wolność naszą i waszą“ Tadeusza 
Kościuszki, Józefa Bema, Jarosława 
Dąbrowskiego, Karola Świerczewski« 
go i  tych wszystkich, którzy m iłując  
gorąco swą ojczyznę i  swój naród z 
bezgraniczną odwagą i oddaniem 
walczyli pod sztandarami wolności 
i braterstwa wszystkich narodów.

P 0 now e j bum y oklasków , towa­
rzyszącej ty m  słowom, poseł Czer­
w iń s k i zakończył swe przem ów ien ie 
w yrażen iem  g łębok ie j u fn ośc i i  w ia  
ry , że pow o łan ie  m arsza łka Roko­
sowskiego na stanow isko m inistra  
O brony N arodow ej je s t nowym zw y­
cięstw em  w  w alce o pokó j, że je s t 
to k ro k  w ie lk ie j m ądrości państwo­
w e j, dz ięk i k tó rem u jeszcze mocniej 
sza stan ie się p rzy jaźń  polsko-radziec­
ka, jeszcze w yże j podniesie sią auto­
ry te t naszego k ra ju  w  św lede , jesz­
cze siln ie jsze stan ie  się nasze państ­
wo ludowe, nasza* 1 ukochana ojczyz­
na.

—  Nie ma uczciwego Polaka —  
brzmiały końcowe słowa —  n ie  ma  
szczerego patrioty, k tóry n ie łączyłby 
się dziś z nami w  tej samej radosnej
myśli, że dowództwo Wojska Polskie 
go, strzegącego bezpieczeństwa na­
szych granic na Odrze i Nysie, bez­
pieczeństwa Polski Ludowej, spoczy 
wać będzie w  rękach tak pewnych i 
tak niezawodnych ja k  marszałka Kon 
stantego Rokosowskiego.

Życzeniom  dalszych sukcesów w  
służbie socja lizm u i  w ie lk ie j spraw y 
poko ju  tow arzyszy ły  znowu huraga­
nowe ok lask i całej izby.

Po przem ów ien iu  posła C ze rw iń ­
skiego Izba na w n iosek m arszałka 
Sejm u w yra z iła  zgodę na uzupełnię 
n ie  porządku dziennego posiedzenia 
p ierw szym  czytan iem , złożonego 
przez Radę Państwa, p ro je k tu  U sta­
w y  K o n s ty tu cy jne j o zm ianie Ustaw y 
K on s ty tu cy jn e j z dn ia  19 lutego 
1947 r.

D la  uzasadnienia p ro je k tu  zm iany 
U staw y K o n s ty tu cy jne j zabrał głos 
p re m ie r Józef Cyrankiew icz.

a P R ZE M Ó W IE N IE
P R E M IE R A  C Y R A N K IE W IC Z A

P rzekładając p ro je k t zm iany usta­
w y, p re m ie r na wstęp ie w y ja ś n ił, iż  
proponowana zm iana dotyczy art. 15 
ust. 3 U staw y K on s ty tu cy jn e j z dn ia  
19 lu tego 1947 r. Ustęp trzec i b rzm ia ł:

„N a  jednom yślny w n iosek Rady 
Państwa Sejm  może uzupe łn ić  je j 
skład przez pow o łan ie dalszych człon­
ków  Rady Państwa w  liczb ie  co na j 
w yże j trzech“ .

Zam iast tego proponuje się, aby 
ustęp ten b rzm ia ł następująco:

„N a  jednom yślny w n iosek Rady 
Państwa Sejm  może uzupe łn ić je j 
skład przez powołanie dalszych człon­
ków  Rady Państwa“ , a w ięc  bez 
zw ro tu : „ w  liczb ie  co na jw yże j 
trzech“1. M o tyw u ją c  potrzebę zm iany  
p re m ie r w y ja ś n ił, że dotychczasowe 
ograniczenie sk ładu liczbowego Ra­
dy Państwa stało się n iew sp ó łm ie r­
ne z ro lą  1 samoistną wagą, ja ka  p rzy  
pada tem u c ia łu  w  uk ładz ie  na jw yż  
szych organów  Rzeczypospolitej Pol 
sk ie j.

Rada Państwa, ja k k o lw ie k  w  skład 
je j w chodzi P rezyd ium  Sejm u, jest 
w  sw o je j koleg ia lności c ia łem  szer­
szym i  posiadającym  szczególne kom ­
petencje w  uk ładz ie  najwyższych 
w ładz państwowych, co w yp ływ a  
przede w szystk im  z fa k tu , że na cze 
le  je j sto i P rezydent Rzeczypospoli­
tej.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Imponujący przebieg śuiięta 32 rocznicy 
W ielkiej Reuiolucji Październikowej

ir  całym Związku Radzieckim
M O S K W A  (PAP). — W  całym  Z w ią ż  

k u  Radzieckim  odbyły się w  poniedz a 
le k  o lb rzym ie  m anifestacje, podczas 
k tó rych  naród radzieck i raz  jeszcze za 
dokum entow ał zdecydowaną wolę o- 
brony poko ju  światowego, sw ój potęż­
ny  entuzjazm  tw órczy 1 głęboką w ia rę  
w  osiągnięcie w ie lk iego  celu —  kom u­
nizmu.

W M oskw ie  przeszło m ilio n  osób 
uczestn czyło w  św iątecznej m anifesta 
c ji na P lacu Czerwonym , k tó ra  stała 
pod znakiem  t r iu m fu  len ncw sko-sta li 
nows-kiej ideo log ii in te rnac jona lizm u 
pro le ta riack iego  oraz n ierozerw a lne j 
łączności sukcesów budow nictw a ko ­
m un izm u w  ZSRR z os:ągnięciam i m ię 
dzynarodowego ruch u  kom un styczne­
go i  robotniczego.

Nad ko lum nam i de filu jących  obywa 
te li M oskw y w id n ia ły  p o rtre ty  Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polsk ej Bole­
sława B ie ru ta  i  p rem iera  Józefa Cyran 
kiewłeza, Prezydenta Czechosłowacji 
G ottw alda i  prem iera Zapotocky'ego, 
prem  era B u łga rsk ie j R e pu b lik i Ludo ­
w e j K o la row a i  sekretarza K C  K om u­
n istycznej P a r t ii B u łg a rii Czerwenko- 
wa, sekretarza generalnego K C  Wę­
g ie rsk ie j P a r t ii P racu jących Rako- 
s i‘ego, przewodniczącego P rezyd ium  
W ęgiersk ie j R e p u b lik i Ludow ej Szaka 
s;tsa i prem iera  Dobi, sekretarza ge-

botnicze j Deja 1 p rem iera  rum uńsk ie­
go Grozy, p rem ie ra  A lb a n ii Envera 
Hodży i  przewodniczącego Zgromadze­
n ia  Narodowego Omera N iszani.

N iezliczone transparen ty  obrazowa­
ły  potężny rozw ój gospodarczy i  k u ltu  
ra ln y  ZSRR oraz w zyw a ły  do wznoszę 
n ia  k ra ju  na coraz tę wyższy poziom.

W  Leningradzie odbyła  się w ie lka  
defilada ok rę tów  m a ry n a rk i wo jenne j. 
Na p lacu Pałacowym  odby ł się tra d y ­
c y jn y  pochód św iąteczny z udzia łem  
przeszło 730 tys ięcy m ieszkańców m ia ­
sta.

OBCHÓD 32 RO CZNICY
REW O LU CJI P A ŹD ZIE R N IK O W E J  

N A  U K R A IN IE
K IJÓ W , (P A P ). M asy pracujące 

U k ra in y  R adzieckie j p o w ita ły  rad o ­
śnie i  uroczyście  32 rocznicę W ie l­
k iego P aździe rn ika , św ią teczny  na­
s tró j panow a ł w  K ijo w ie , C harko ­
w ie, L w o w ie , Odessie, m iastach Z a ­
g łęb ia  D onieckiego i  we w szystk ich  
zaką tkach U k ra in y . Z  w ie lk im  entu 
zjazm em  po w ita no  h is to ryczną  rocz­
nicę w  zachodnich obwodach Repu­
b lik i.  P iękne  obchody w ie lk ie g o  świę 
ta o d b y ły  się rów n ież  w  kołchozach 
i  sowchozach.

Z  d e filu ją c y c h  ko lu m n  słychać by

B u łg a r ii,  R u m u n ii, W ęgier, A lb a n ii 
—• k tó re  w k ro c z y ły  na drogę budów  
n ic tw a  socja lis tycznego“ .

PR ZY JĘ C IE  D L A  KO RPUSU  
D Y P LO M A TY C ZN E G O  W  M O S K W IE

M O S K W A  (P A P ). W  dniu 7 lis to ­
pada zastępca m in is tra  spraw zagra­
nicznych ZSRR —  Groipyko w yda ł 
przyjęcie  dla korpusu dyplom atyczne­
go w  Moskw ie z okazji 32-ej rocznicy 
W ie lk ie j Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej.

W  przy jęc iu  b ra li udzia ł szefowie i  
członkowie ambasad i  m is ji akredyto 
wanych w  Moskwie.

Ze s trony  radzieckie j w  przy jęc iu  
w z ię li udz ia ł: m in is trow ie  ZSRR —  
Mienszykow, Beszczew, Zw ieriew , K a f 
tanów, Bolszakow, Akopow i  Sm im ow, 1 
przewodniczący P rezydium  Rady N a j i 
wyższej RSFRR —  W łasow, sekretarz i 
Prezydium  Rady Najwyższe j ZSRR —  | 
Gorkin, m arszałkow ie Zw iązku Radzie i 
ckiego —  Budionnyj, Sokołowski i  Go ' 
worow, m arszałek a r ty le r ii —  W oro- 
now, m arszałek lo tn ic tw a  —  żaworon- 
kow, zastępca m in is tra  spraw zagra­
nicznych ZSRR —  Ław rien tiew , za­
stępcy m in is tra  handlu zagranicznego 
ZSRR —  K um yk in  i  Sergiejczuk,

!o o k rz y k i: „B ra te rs k ie  pozdrow ię - przewodniczący C entra li Radzieckich
neralnego K C  R um uńskie j P a rt i  Ro- n ia  narodom  P o lsk i, C zechosłow acji,' Zw iązków Zawodowych

Uroczysty dzień w Sejmie

Wicemarszałkowie Sejmu Zambrowski i  Barcikowski w itają Prezydenta 
R.P. Bolesława B ierut*, przybyłego do Sejmu w towarzystwie Marszałków  
Polski Rokoeewskteg* 1 Żymierskie?*. (Fot. A P I)

Marszałek Sejmu Władysław Kowalski w rozmowie z Marszałkiem Ro* 
kosowskim i Marszałkiem Żymierskim w hallu sejmowym.

(F o t. F ilm  Polski)

W  przerwie posiedzenia Sejmu rozmowa w kuluarach. Od lewej —  
Marszałek żymierski, Wicepremier Minc, Premier Cyrankiewicz i M arsza­
łek Rokosowski. (F o t. AP1)

Ław a rządowa w  czasie posiedzenia Sejmu R.P. Od lewej —  Wicepre­
mier Korzycki, Minister Obrony Narodowej Marszałek Rokosowski, Minister 
Rolnictwa i Reform Rolnych Dąb Kocioł i  Minister Lasów Podedwomny.

(Fot. A P I)

Marszałkowie Rokosowski i Żymierski w czasie wizyty w  K lubie 
wozdawcow Parlamentarnych w Sejmie. (Foto AR)
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G ratu lacje  szefa 
delegacji polskiej

L Ą K E  SUCCESS (P A P ). Szef de­
legacji po lskie j w ONZ ambasador 
W ierb łow sk i z łożył w  im ien iu  delega­
c ji po lskie j szefowi delegacji radziec­
k ie j m in. W yszyńskiemu, delegacji 
u k ra iń s k ie j — M anu lsk iem u i  b ia ło ­
rusk ie j —  Kiąje lewowl gra tu lac je  z o- 
kąz ji 32 rocznicy W ie lk ie j Październi­
kowej Rewolucji Socjalistycznej.

Strajk robotnjkóru rolnych  
ną Sycylii

RiZYM, (PAP). — W czoraj odbył 
Się aa S y c y lii s tra jk  chłopów m ą ło ro l 
aych i rob o tn ików  ro lnych , którzy 
p rze rw a li na cały dzień pracę, p ro­
testu jąc przeciw  odrzuceniu ich żą­
dań przyznania im  pod upraw ę ziem 
leżących odłogiem  oraz przeciw  wy 
■»'łaszczeniu spó łdz ie ln i ro lnych.

D elegacja  polska p rzec iw staw ia  się 
podzia łow i L ib ii

W  sprawie tej zabrał glos szef delegacji polskiej, ambasador W ier-
Mowski, który poddał krytyce projekt rezolucji, zgłoszonej przez podkomi­
sję redakcyjną dla spraw kolonii włoskich.

- W ierb łow ski w ykazał, że p ro jek t
te j rezo lucji stanowi jedynie nowe w y 
.danie planu Bevin —  Sforza, —  od­
rzuconego pa poprzedniej sesji Zgro­
madzenia Generalnego ONZ. P ro jek t 
podkom isji świadczy, że jes t op w yp i- 
kicm  zakulisowych przetargów, up ra ­
wianych przez delegatów anglosaskich 
i zpiierzą do przehandlowapią wolno­
ści ludów b. ko lon ii w łoskich. W  szczę 
gólności W ierb łow ski przeciw staw ił 
się poprawce b ry ty js k ie j do p ro jektu  
rezo luc ji podkom is ji —  poprawce, za­
lecającej podział L ib ii na 3 części —  
T rypo litan ię , Cyrepąjkę i  Fezzan.

Im peria lizm  b ry ty js k i wciągnął do 
kopsząęhiów w  spraw ie b. kotojnii w io 
skich również i W łochy, k tó rym  ofe­
ru je  pow iernictw o ną Somali za cenę 
ręzygpącji z T ryp o litą n ii.

Polską —  oświadczył W ierb łow ski 
przeciwstaw ią się wszelkiemu podzia­
łow i L ib ii, k tó ry  stanow iłby ak t przg 
mocy i u trw a len ie  zależności ko lon ia l­
nej.

Delegacja polsko uważą, że jedynie 
p ro je k t rezo luc ji radzieckiej rozw iązu­
ję  w sposób słuszny i spraw iedliwy 
sprawę b- ko lop ii w ioskich, zapewnia­
jąc wolność ich ludorp. Delegacja po l­
ską przeciwstaw ia się w  szczególności 
w yelim inowaniu przez p ro je k t rezo lu­
c ji podkom isji redakcyjnej Związku 
Rad^i?ekie£P z organu doradczego 
przy W ysokim  Kom isarzu ONZ dlą 
L ib ii. Związek Radziecki je s t bowiem 
jedynym  mocarstwem niezaintereso- 
wanym i odegrął ro lę decydującą rów  
nież w  wyzwoleniu ko lon ii w łoskich,
gdyż w ąłęsył a jp-zewążąjącą cześcią
s ił h itlerowców , skupioną ną froncie 
wschodnim.

Jest to f i k t  historyczny, k tó ry  nale­
ży przypom nieć, zwłaszcza, że A ng licy  
często pow o łu ją  się na swoje zasługi 
w  w yzw o len iu  k o lo n ii w łoskich. A ng li 
py zapom inają także 0 żołnierzach po l­
skich, k tó rzy  w a lczy li pod Tobrukiem .

Popierając w Cglej rozciągłości p ro­
je k t rezo lucji • radzieckiej, delegacja 
polska, pragnąc dać wyraz chęci po­
rozumienia, zgłasza szereg poprawek 
do rezo lucji, zaproponowanej przez 
podkomisję redąkcyjną.

ty Przyznanie L ih i i  niepodległości 
na jdale j w  dniu 1 stycznia 1951 r., a 
nie dopiero w  1952 r. 2) W łączenie do, 
organu doradczego przy W ysokim  Ko 
m jsąrzu QNZ dla spraw L ib ii, w  m ie j 
sce Stanów Zjednoczonych, A n g lii i 
F ranc ji, —  przedstaw icie li 3 pąństw, 
nie mających bezpośrednich interesów 
w  te j części św iata, a tnistnowicie 
przedstaw icie li Czechosłowacji, M ek­
syku i  Szwecji. 3) Rozciągnięcie nad 
E ry tre ą  i  Somali pow iernictw a N aro­
dów Zjednoczonych, jako całości, p rzy  
równoczesnym skróceniu okresu trw a ­
nia  pow iernictw a do la t 3-ch. 4) P rzy 
znanie A b isyn ii dostępu do morza 
przez po rt Assab w E ry tre i.

W ierb łow ski przeciw staw ił się rów 
hiqż odrębnemu trak tow an iu  sprawy 
E ry tre i,  w  oderwaniu od całokszta łtu 
problemu b. kolon ii w łoskich.

W c z o r a j  w  S e j m i e

Dokończenie moujy premiera Cyrankiewicza

Skandaliczny proces 
iu Tokio

M O SKW A (P A P ). Agencja TASS 
donosi z Phenianu, żę według o trzy ­
manych z Tokio wiadomości rozpoczął 
się tam  zainscenizowany przez władze 
japońskie na zlecenie sztabu gen. Mąc 
A rth u ra  proces przeciwko 12-tu Ja­
pończykom, oskarżonym o spowodową 
nie ka ta s tro fy  kolejowej na s tac ji M i 
lęka (przedmieście Tokio) W lippu br.

Większość oskarżonych —  to człon­
kow ie Kom unistycznej P a r t ii Japo­
n ii.

W  lipcu br. z niewyjaśnionych dotąd 
przyczyn w yko le iły  się na s tac ji M itą - 
ka trz y  wagony pociągu elektryczne­
go. P olic ją  japońską i amerykańskie 
wlądze okupacyjne postanow iły w yko­
rzystać fa k t  ka ta s tro fy  dla nowej 
kam panii antykom unistycznej i w y to ­
czy ły  proces „pode jrzanym " koleja- 
rzom-komunistPim

Gpiach sądu, w  k tó rym  odbywa się 
proces —  otoczony jes t przez silne od 
dztą ły policyjne.

Przypom ina się, że nię jest^ to p ie r­
wsza prow okacja w ładz japońskich w  
stosunku do kole jarzy-kom unistów .

Chińska Arm ia Ludowa  
w jÿ w o lila  miasto Patung

LEK liN  (PAP). — Agencja Nowych
C h in  donosi, że arm ia  ludowa w y ­
zw o liła  pniąsto Patung. ważny port 
ną rzece Jang Tse. W ojska kuom in - 
tąngowslsie w yco fa ły  się w  popłochu 
z m iasta w  k ie ru n k u  zachodnim .

Na północ od Macao w  p ro w in c ji 
K w a n tun g  wojska ludowe otoczyły 
grupę w ojsk kuom in tangow skich  i 
w z ię ły  do p iew o li przeszło tysiąc żoł­
n ie rzy i o ficerów . W ojska ludowe 
zdobyły przy tym  22 dziaia, 70 cięż­
k ich  karab inów  maszynowych i dwa 
s ta tk i rzeczne.

Z wyspy K in rnen leżącej w  p o b li­
żu portu  Am oy oddział złożony z k i l  
kuset żołn ierzy i o fice rów  kuom in fan 
gow skich p rzyp łyn ą ł na pokiądzie 
parowca i podda} się wo jskom  lu ­
dowym.

W y w i a d
z sekretarzem  CGT

PARYŻ (P A P ), Sekretarz general­
ny ĆGT Frachon udz ie lił wywiadu 
dziennikowi „H um an ité “  w związku 
z osta tn im i decyzjami rząd a w spra­
wie plac.

Frachon s tw ie rdz ił, że decyzje rzą­
dowe nie by ły  niespodzianką dla mas 
pracujących, św iadczą one, żę rząd 
sprzeciwia się postulatom robotników, 
przedstaw ionym  przez wszystkie bez 
w y ją tku  centralę związkowe.

Jest rzeczą skandaliczną — podkre­
ś li ł Frąehton — że nawet na jbardziej 
upośledzonym pod względem plac ro ­
botnikom  rząd postanowi! wypłacić za 
ledwie jednorazową premię. Jest rze­
czą skandaliczną wobec ogoiu pracują 
cych, że rząd postanowił u trzym ać za 
blokowanie płac. •

w  dalszym ciągu wyw iadu sekre­
ta rz  CGT podkreślił rozwój jedności 
akc ji w walce o wysunięte żądania 
orąz napiętnował rozłamowe kierow­
n ic tw o  ¿’O, które 'us iłu ję  przeszkodzić 
jedności akcji. U^Uowanią k ie row n i­
ctwa FO spełzły Jednak pa niczym, 
gd}'Ż masy związkowe rea lizu ją  wszę­
dzie jedność akcji wraz z innym i zwią 
Skanii zawodowymi.

Frachon s tw ie rdz ił, że decyzje rządh 
nie zm ieniły w niczym stanowiska 
CGT. Będzie opa nadal prowadziła ąk- 
ęję, zmierzającą do całkow itego w y­
pełnienia żądań mas pracujących.

W o kó ł kryzysu 
rządu rułaskiego

RZYM- (PAP). — K ie ro w n ic tw o  
trzech resortów  m in is te ria ln ych  
opróżnionych w sku tek d y m is ji sara- 
gatowców — ob ję li chrześcijańscy de 
m okraci. W ten sposób ilość tek 
chrześcijańskie j dem okracji w  rzą­
dzie znacznie wzrosła.

Ten stan rzeczy w y w o ła ł głębokie 
niezadowolenie innych  p a r ti i k o a li­
c ji rządowej. W szczególności w  par 
t i i  lib e ra ln e j rozpoczął się ferm ent 
wśród k ie row n iczych  działaczy p a r­
ty jnych , domagających sic ustąpie­
nia m in is tró w  - libe ra łó w  z rządu.

Ferm ent ten znalazł w yraz m. in. 
w fakcie  podania się dq d y m is ji se­
kretarza p a r t i i libe ra ln e j, je j w ice- 
sekretarza oraz dwóch innych  człon­
ków  w ładz kie row n iczych .

W skutek tego jest rzeczą słuszną 
zniesienie przepisu ograniczającego 
skłąd liczbow y Rady Państwa, b io ­
rąc w  dodatku pod uwagę, że każdo 
razowy wniosek o uzupe łn ien ie  je j 
składu wym aga jednom yślne j zgody 
cale) Rady Państwa i uchw ą ły  Sej­
mu.

W obecnym w ypadku  —  m ó w ił da 
le j p re m ie r —  chodzi ja k  w iadom o 
o jednom yślny w n iosek Rady Pań­
stw a w  spraw ie  w yb o ru  do Rady 
Państwa zasłużonego w  tw orzen iu  na 
szego W ojska, (marszałka P olsk i M i­
chała Żym ierskiego, k tó ry  przez 5 la t 
k ie row a ł pracą odrodzonego W ojską 
Polskiego, a obecnie sto i przed n o ­
w y m i zadaniam i, zleconym i m u przez 
O bywatela Prezydenta.

Jeszcze jedno chc ia łbym  pow ie­
dzieć w  im ie n iu  Rządu, do którego 
wszedł M arszałek Rokosowski.

D ąw n ie j ludzie  w a lk i o  postęp, na j 
lepsi żołn ierze, k tó rzy  sławę polskie

Nouue prow okacje  
titow ców

BU D A P E S ZT (P A P ). W  Budapesz 
cie odbyła się konferencja prasowa, na 
k tó rę j rzecznik rządu węgierskiego w i 
ceniin ister spraw zagranicznych Iw an 
Boldizsar naw iązał do w ielkiego ha ła­
su, podniesionego przez prasę anglo­
saską w  zw iązku z incydentem, ja k i 
m ią ł mieJ^cę UU granicy węgiersko- 
jugpsjow iąńskie j w  ub ieg łym  tygod­
n iu  koło miejscowości Gydruspusztą.

TT związku z tym  ogłoszono w  B u­
dapeszcie w  ubiegłą sobotę oświadczę 
pie, k tó re  zdemaskowało ten incydent 
jąko nową prowokację agentów impe­
ria lizm u  —  T ito  i  jego k lik i.

Z kam pan ii prasowej, ja ką  Anglosa 
si rozpętali wokół te j sprawy —  pod­
k re ś lił rzecznik rządu węgierskiego — 
widać komu ten incydent b y ł potrzeb­
ny.

Rzecznik rządu węgierskiego zw ró­
c ił szczególną uwągę na fa k t, k tó ry  
rzucą jaskraw e św iatło  na całość in ­
cydentu.

Podkreślił on m ianowicie, że cęlem 
zbadania incydentu i  przeprowadzenia 
Śledztwa obie strony zgodziły się na 
wydelegowanie swych przedstaw icie li 
do mieszanej kom is ji granicznej.

Jednak na umówioną godzinę 11 ra ­
no dnia 29 października z ja w ili się 
ty lko  wydelegowani przedstawiciele 
W ęgier. Ze strony jugosłow iańskie j 
natom iast ani o te j godzinie ani póź­
n ie j n ik t się nie z ja w ił. F a k t ten 
świadczy aż nadto dobitnie o tym , kto 
w  celu zaalarmowania prasy podżega­
czy wojennych prowokuje incydenty 
graniczne.

Proces rcdaLtoróuj 
„A vangarde“ uj Paryżu,
PARYŻ (P A P ). W  Paryżu rozpo- | 

czął się proces wytoczony trzem  re- j 
dajstorom tygodnika młodzieżowego ! 
„A yangąrdę“  pod pretekstem  zamjęsz 
czenia w piśmie trzech a rtyku łów , ko 
montujących znane fa k ty  odmowy żoł­
n ierzy strzelania do s tra jku jących ro ­
botników.

Zeznania świadków w ykaza ły całko 
w itą  bezpodstawność aktu oskarżenia. 
P roku ra to r zmuszony b y ł po przewo­
dzie sądowym cofnąć zasadnicze za­
rzu ty . W yrok zostanie ogłoszony w 
ciągu najb liższych dwóch tygodni.

Świadkowie zgodnie zeznali p raw ­
dziwość fak tów , opublikowanych przez 
tygodn jk  oraz podkreślili nieposzlako­
waną przeszłość redaktorów  „A yanga r 
de“ , k tó rzy  b ra li czynny udzia ł w ru ­
chu oporu.

Szczególnie wzruszające było zezna 
nie deputowanego Tourne, k tó ry  w 
walkach ruchu oporu s trac ił obie rę ­
ce.

„Zamachu na morale a rm ii dokonu­
ją  ci, k tq rzy  us iłu ją  rzucić żołnierzy 
przeciwko klasie robotniczej i zmusza 
ją  ich do zam iatania u lic, ja k  to ro ­
b i rząd“  —  powiedział Tourne.

go oręża, sławę po lsk ie j w a lk i o w o l 
ność n ieś li daleko po święcie, tacy
jąk Kościuszko. Dąbrowski, Ś W  i
in n i —  p le  m og li w racać do Polski.

W Polsce Ludow ej ludzie  tacy .jak 
nieodżałowanej paimlięci generał Wal 
te r - Św ierczewski, ją k  R »|łs fanty 
Rokosowski, dz ięk i tem u, że is tn ie je  
Zw iązek Radziecki — bastion w o l­
ności wszystkich narodów —  polscy 
rew o luc jon iśc i —  m og li powrócić.

Dziś w raca do nas w arszaw ski ro 
bpeiarz —  zwycięzcą spod S ta ling ra ­
du —  aby u trw a lić  bezpieczeństwo 
pokojow e j p racy sw ej O jczyzny.

Z  radością w ita m y  M ar szafka Ro- 
kosowskiego w  Rządzie.

PRZYJĘCIE ZIPANY 
USTAWY KONSTYTUCYJNEJ

Po d ług ich  owacjach na cześć m ar 
szalka Rpkosowskiego izba przy za­
stosowaniu skróconej procedury p rzy j 
m uje w  trzech czytaniach przedsta­
w ioną przez rząd zm ianę . ustawy 
kon s ty tucy jne j k w a lif ik o w a n ą  w ię k ­
szością głosów, po czym nastąpiła 
jednom yślna uchwałą uzupełn ia jąca 
skład Rady Państwa przez pow oła­
n ie  na je j członka m arszałka Ż y ­
m ierskiego.

Sgjm  spontaniczną owąpją d ii1 Wy­
raz swego uznania dla zasług m a r­
szałka Żym ierskiego w  organizowa­
n iu  W ojska Polskiego.

D A LS ZE  O BRADY SEJMU

Po k ró tk ie j przerw ie  Sejm  przystą 
p i ł do za ła tw ien ia  spraw, ob ję tych 
porządkiem  dziennym .

Po odesłaniu do odpow iedn ich ko­
m is ji 5 p ro je k tó w  rządowych, do ty­
czących m. in. zm ian w  budżecie na 
r. 1949, żeglugi i  spławu, ochrony 
przeciwpożarowej i zm ian podziału 
adm in is tracy jnego Państwa, Sejm  za 
tw ie rd z ił po re feracie  posła Dąbro- 
wicza (PZPR) i  przem ów ien iu posła 
W ilanow skiego (SL) dekret o u tw o­
rzen iu  Polsk ie j Izby H and lu  Zagra­
nicznego. Referow ał poseł D ąbrow icz 
(PZPR).

Bez dyskus ji zatw ierdzono sprawoz 
danie K o m is ji F inansowo -  Skarbo­
we) o dekrecie o u regu low an iu  n ie ­
k tó rych  zobowiązań przedsiębiorstw

R ezolucją Brytyjskiej 
Partii Kom unistycznej 

\U 32 rocznicę Reujolucji 
Październikow ej

LO N D Y N  (P A P ). B iuro Polityczne 
B ry ty js k ie j P a r t ii Kom unistycznej o- 
g iosiło rezolucję z okazji 32-ej roczni­
cy W ie lk ie j P aźjz je rn ikow ej Rewolu­
c ji Socjalistycznej.

Pozdrawiamy —  głosi rezolucją — 
narody Związku Radzieckiego, partię  
bolszewicką i je j w ielkiego wodzą -— 
J ózęfa Stalina.

Rezolucją podkreśla, że w czasie 
drug ie j w o jny św iątpwej i  w  okpęsie 
powojennym Związejk Radziecki do­
w iód ł wyższości systemu spcjalistycz 
nęgo nąd kap ita lis tycznym .

Obecnie, gdy narody św iata kap i­
talistycznego stoją w  obliczu dalszego 
obniżenia poziomu życiowego, w ob li­
czu k ryzysu  i  masowego bezrobocia —  
przyk ład Związku Radzieckiego jest 
natchnieniem dla pracujących wszyst­
kich kra jów .

Energiczna, nieustanna walka o po­
kó j, k tó rą  prowadź: Zw iązek Radzie­
cki, zdobyła mu wdzięczność i zachwyt 
m ilionów ludzi na całym świecie, nie­
nawidzących wojny i  pragnących po­
koju.

Na zakończenie rezolucja s tw ie r­
dzą: Wszyscy A ng licy , k tó rzy  pragną 
pokoju i poprawienia bytu , złożą hołd 
Zw iązkow i Radzieckiemu w rocznicę 
Rewolucji i wzmogą swą walkę o u- 
stanowienie ścisłych, przyjaznych sto­
sunków politycznych i handlowych mię 
dzy A ng lią  i  ZSRR. Jest to bowiem 
niezbędny warunek pokonania podże­
gaczy wojennych i  odzyskania suwe­
renności narodowej W ie lk ie j B ry tan ii.

■gospodarki uspołecznionej i  in s ty tu c ji 
publicznych (re ferow a ł poseł Rustec 
k i PZPR), oraz zmianę dekretu o 
zwalczaniu chorób wenerycznych, 
przew itru jących obowiązek podawa­
nia  do wiadom ości lekarza źródła cho 
roby, oraz pow o ływ ania  op iekunów  
osób n e łe tn ich do czuwania nad prze­
strzeganiem przez n ie le tn ich  przepisów 
dekretu.

Na tym  posiedzenie Sejm u zakoń­
czono.

M A R S Z A ŁE K  RO KO SOW SKI
W K L U B IE  SPRAW OZDAW CÓW  

P A R LA M E N T A R N Y C H

Po zakończeniu posiedzenia nowy 
m in is te r O brony Narodowej marsza­
łek  Rpkcsowski o godz. 13 odw iedził 
K lu b  Sprawozdawców P arlam enta r­
nych.

W loRalu K lu b u  zgrom adzili się 
Redaktorzy Naczeln i pism  i  agencji 
stołecznych, wszyscy n iem al członku 
w ie  K lu b u  orąz wąrsząwscy kores­
pondenci TASS-a, „P ra w d y “  i  „ Iz w ie  
s t i i “ .

Z m arsza łk iem  Rokospwgkim  przy 
b y li do lo ka lu  K lu b u  m arszałek Sgj 
m u K ow a lsk i, p rem ier Cyrankiew icz, 
m arszałek Ż ym ie rsk i, k tó ry m  tow a­
rzyszy li gen. W ęgrowski, członek KC  
PZPR — A lb re ch t i  zągtępca człon­
ka K C  — Staszewski.

Gości p o w ita ł serdecznie przewod­
niczący K lu b u  red. Rawicz, podkreś 
ła jąc  wagę, jaką p rzyw iązu ją  dzien­
n ika rze  polscy do spotkam a z boha­
terem  w a lk  z faszyzmem — marszał 
k iem  Rokosowskim .

M arszałek Rokosowski podziękował 
serdecznie zą gorące przyjęcie , po 
czym goście podejm ow ani b y li przez 
dziennikarzy lam pką w ina.

SRropmg przyjęcie  up łynęło W nad 
zwyczaj serdecznej i  bezpośredniej 
atmosferze.

Szef niemieckiej m isji w ZSRR

,, Wasze sivieto

jest naszym świętem “

Dalsze braterskie pozdrowienia 
poiskiego świata pracy

W  dalszym  ciągu n a p ływ a ją  w ia ­
domości o b ra te rsk ich  pozd row ie ­
n iach po lskiego św iata pracy do to ­
warzyszów  radz ieck ich  z o ka z ji 32 
roczn icy R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j.

 ̂M- in . depesze g ra tu la cy jn e  w y ­
siali,: K o le ja rze  z D y re k c ji G dań­
skie j do czpłpwych ko le ja rzy  radzięc- 
k  ch Krywpnogą, Fąpawina, Ogniewa, 
L u n : na i  wszystk ich załóg parowozo­
wych w  ZSRR.

3-c i O kręgow y Z jazd  Z w. Zaw. 
P raco w n ików  P ocztow ych i  T e leko - 
m un ikąc. w  Poznan iu do Z w ią zku  
Zawodowego Pocztowców w  K i jo ­
w ie.

K ie ro w n ic tw o  i słuchacze C entra l 
nej Sz}>p}y Z w ią zków  Zaw odow ych 
w  Łodzi d0 towarzyszy Wyższej Szko­
ły  ZwfązkÓW Zawodowych w  M oskw ie.

Zakończenie procesu szpiega jugosłowiańskiego 
Mouua p ro ku ra to ra  i  ostatnie słomo oskarżonego

ÏT T  "I fk ]  |  1 * ----------- --- :-----—■W yro k  9 bm, po po łudniu

INpfHiilłicja gea. CzujkotuR
M O S K W Ą . (PĄPi. — Ilądą M in i­

strów  ZSRR m ianowała generała 
C zu jkow a przewodniczącym  Rudzieć 
!;i? j K o m is ji K o n tro ln e j w  N iem ­
czech.

Jak wiąd'. it>o K om is ja  tą zostają 
utworzona na miejsce Radzieckie j 
A d m in is tra c ji W ojskowej.

Zastępcą przewodpiczącego K om i- 
s ji K cn tro łn ę j m ianowany z.sta t Se- 
m icżąsfńow, a ¡radcą po litycznym  Ko 
m is ji b ism iotiow .

Rekonstrukcja
rządu irackiego

L O N D Y N , (P A P ). Jąk  donosi a- 
gencja Reutera, p re m ie r generał N u 
r i  Es Said ppda ł się do d y m is ji. Ma 
on zresztą u tw o rzyć  w kró tce  nowy 
rząd. R e konstrukc ja  rządu pozostaje 
w  zw iązku  z trudnośc iam i finanso ­
w y m i k ra ju  i ze sprawą stosunków  z 
’ nnym i państwam i L ig  A rabskie j.

Proces szpiega i dywersanta jugo- 
sipwiąńakicgo M ilicą  Petrovica został 
zakończony w dn iii g b p . przepiówie- 
niaroi oskarżyciela puhiiezncgo i o- 
brpńcy prąz ostatn im  sioiycm pskarżo- 
ne§ o.

Ogłoszenie wyroku Sąd zapowie­
dzia ł na dzień 9 bm. —  na godziny 
popołudniowe.

M O W A PRO KUR ATO RA

„Proces M ilica  Petroyica — m ów ił 
p ro ku ra to r m jr  L  gięzę — odsłon ił w  
sposób jąsny i dolnt-ńy jeden z f ra g ­
mentów zbrodniczej działalności p ro ­
wadzonej od szeregu la t planowo i sy 
stematyęznie na te ry to riu m  nąszego 
państy/ą przez agentów tjfpw sk ie j 
eentrąli szpiegostwa, pcowpkaęji i dy 
w ers ji''.

Zaznaczywszy następnie, że w y ja ­
śnienia pskąrżfinegp oraz zeznania 
świadków, ja k  również ca łokszta łt ma 
tę ria fp  z pi-zewpdu sądowego po tw ie r­
dz iły  w całej rozpląglośpi ak t qskar­
żenia, p ro ku ra to r m ów i); Reż m gesta- 
powske-t teęyski p rzekszta łc ił tftow sko 
rankovic,zowską partię  i aparat rządo 
wy w wylęgarnię szpiegów, prowoka­
torów  i dywersantpw międzynarodo­
wych, k tó rzy  w ypełn ia ją  wszędzie n a j­
nikczemniejsze polecenia podżegaczy 
wojennych.

Przechodząc do cha rakte rystyk i 
przestępczej działalności M ilica  Pe- 
trovjca , p rpkurą to r podkreślił, że 
przyjechał on do naszego k ra ju  rzeko­
mo po to, by w  ramach istn ie jących 
podówczas umów miedzy Polską ą Jn

goslawią odbierać polskie szyny, po l­
ski sprzęt kolejowy, polskie części ma 
szyn dla swego k ra ju , a faktyczn ie  u- 
praw ia ł szpiegostwo, prowadził akcję 
dyw ersyjną przeciwko Polsce Ludo­
wej i je j rządowi, którego gościnności 
tak  haniebnie i  nikczemnie nadużył.

Swą przestępczą działalność oskar­
żony ro z w ija ł w  przem ysłowym  sercu 
naszego k ra ju  —  na Śląsku, w te j kuź 
n icy pokojowej i  tw órcze j pracy nasze 
go narodu.

P roku ra to r L ig ięza scharakteryzował 
nastgpn-e s y lw ę tk i in fo rm a to ró w  Peiro 
vica, k tó rych  .tęnżę zaangażował dp 
pracy w wyw iadzie jugosłow iańskim . 
Cała ich szpiegowska robota w ykony­
wana by}a dla amerykańskiego i an­
gielskiego wyw iadu i m ia ła  przygoto­
wać g ru n t dla organizowania zbrodni­
czych aktóyę sąbotążu i  dyw ersji.

Petroyic —  m ów i} dalej p roku ra to r 
— b y ł nastaw iony na wyrządzanie 
szkód naszej gospodarce naródowej, 
na zahamowanie wykonania naszych 
pląnów gospodarczych, osłab ien ie ' na­
szego potencjału obronnego. To też je ­
go proces ma szczególną wymowę dla 
k lasy robotniczej Polski. Proces ten 
wśkązuje, że is tn ie ję  paląca potrzeba 
uw ie lokro tn ięn ia  czujności każdego 
uczciwego robotnika, technika, inżynie 
ra, urzędnika. W skazuje, że ja k  źreni 
cy oka, należy strzec przed P etrov i- 
cam?, Sałc icariii, R ukaw  ncm i, G iertow  
skim i, Połońskim i i  im  podobnymi, na 
szych fab ryk , kopalń i  hu t.

Oskarżony ponadto ja k  i jego 
zwierzchnicy us iłow a li pokry jom u r'oz 
powszechniać drukowana w  B e lg ra ­

dzie, przywożone w  walizkach dyplo­
matycznych, prowokatorskie broszury
i b iu le tyny antyradzieckie i  an typo l­
skie.

Proces M ilica  Petroyica zdemasko­
w a ł niezbicie dyw ersyjną szpiegow­
ską działalność agentów T ito  w  Pol­
sce, upraw ianą od szeregu la t, na dłu 
go jeszcze przed znaną uchwałą B iu ra  
Inform acyjnego P a r t ii K om unistycz­
nych i Robotniczych.

Żądając dla Petroyica spraw ied li­
wej i surowej ka ry , p roku ra to r o- 
świadczył:

„K ładąc kres zhrodniczej dzia ła lno­
ści titow sk ićh  szpiegów, prow okato­
rów i dywersantów —  czynim y to we 
wspólnym interęsie unrodów Polsld i 
Jugosław ii, czynim y to w interesie 
obrony pokoju, dem okracji i  socja liz­
m u".

Obrońca oskarżonego ądw. dr Józef 
Malczyk w ysunął jako okoliczność ła ­
godzącą, przymus ze strony dyplom a­
tów  jugosłow iańskich pod ja k im  dzia­
ła ł Petroyic, zmuszony groźbam i do u- 
praw ian ia  szpiegostwa. ‘

O S TA T N IE  SŁOW U PETKO YICA

Po mowie swego obrońcy Petroyic 
w ostatn im  słowie oświadczył, że w y ­
jeżdżając do Polski nie w iedział, iż 
dyplomaci titow scy będą go w yko rzy­
stywać dla prowadzenia akc ji szpie­
gowskiej.

„N a s i dyplomaci z ambasady w 
W arszaw ie •—■ powiedział m. in. Pe­
troy ic  —  nie m ie li na celu dohrą na­
rodów Jugosław ii, a ty lko  własne ka­
r ie ry  i  stanowiska“ .

W ygłaszając ostatnie słowo oskar­
żony p łaka ł.

[Youjp dyuuersjjjne plany  
D epartam entu Stanu

M O SKW A- (PAP). Agencja TASS 
donos i z H e ls in e k :

D o m ckrą typ zn a  p rasa  f it js k a  opu­
b lik o w a ła  w iadom ość pochodzącą z 
dobrze p o in fo rm o w a n y c h  k ó ł S z tok- 
ho.mu, k tó ra  S tw ie rdzą , żę D e p a rta ­
m en t Sjanu USA polecił sw ym  przed 
S ta w ip ie fca t W k ra ja c h  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j u a k ty w n ić  d z ia ła lność  s k ie ­
ro w a n ą  p rz e c iw k o  npądoiń tych  
pańs tw . ,

Jedną z fo rm  te j clziałalpcści nią 
być rozprzestrzenian ie k ła m liw ych  
nogłpsfiłf. ,.P rogram " te j działa lności 
opracowała kom is ja  Departam entu 
Stanu, k tó ro j przewodzi A lla n  D u l­
les.

Zgodnie z tym  program em  m isjom  
am erykańskim  w  kra jach dem okracji 
ludow ej dano konkre tne d y re k tyw y  
dotyczące „now ych  fo rm  propagan­
dy". Jedną z tych „no w ych  fo rm " 
jest przede w szystk im  rozprzestrze­
n ian ie  k ła m liw y c h  w iadom ości sk ie­
row anych przeciwko rządem k ra jów  
dem okrac ji ludow ej, przy czym De­
partam ent Stanu ma regu la rn ie  do­
starczać m is jom  am erykańskim  od­
pow iedn ich  m ateria łów . Rozprzestrze 
n ian iem  k ła m liw y c h  wiadom ości zaj 
m ować się będą w  pierwszym  rzę- 
dzię urzędn icy m is ji dyp lom atycz­
nych Stanów Zjednoczonych. a na­
stępnie p racow nicy agencji U. S. In ­
fo rm a tio n  Service, k tó rę j g łów nym  
zadaniem  jest szpiegostwo.

Ponadto Departam ent Stanu zale­
cą werbowanie do te j a k c ji pracow ­
n ikó w  m is ji dyp lom atycznych innych 
k ra jó w  i  osób pryw atnych .

Kronika Parlamentarna
P O S IE D ZE N IA  

K O M IS J I SEJM O W YCH

Posiedzenia korn isyj odbędą się we 
dług następującego planu: 

we czwartek, dn ia  10 lis topada br.
K om is ja  H and lu  W ewnętrznego i 

Spółdzielczości o godz. 10. K om is ja  
Leśnictw a o godzT lO. K om is ją  R o l­
n ic tw a  i Reform  Rolnych O godz. 10. 
K om is ja  ' Spraw Zagranicznych o 
eodz. 10.

Życie i czyny 
Marszalka Hokosoicskiego

W ydrukow any przez nas wczoraj ar 
ty k u ! „D roga w a lk  i  zwycięstw  M a r­
szałka Rokosowskiego" jest p rzedru­
k iem  z „B o isk ; Z b ro jn e j“ , czego przez 
niedopatrzenie n ie  zaznaczył śmy.

P rzy sposobności in fo rm u je m y na­
szych C zyte ln ików , że W ydaw nictw o 
M O N „Prasa W ojskowa‘t w ydało d ru ­
k iem  broszurę p. t. „K on s tan ty  Roko­
sowski —  M arszałek P o lsk i“

BER LIN . (PAP). — Prezydent NTf>
m ieck ie j R e pu b lik i D em okratycznej 
W ilhe lm  Pieck rp ianpw ął z o ka z ji 
32-ej rocznicy W ie lk ie j R ew o luc ji 
Październ ikow ej szefa n iem ieck ie j 
m is ji dyp lom atycznej przy rządzie 
radzieckim  Rudolfa A ppe ltą  amba­
sadorem nadzw yczajnym  i peinomoc 
nym.

Nouiy rząd austriacki
W IEDEŃ. (PAP). — Ogłoszono tu 

kom un ika t o fic ja ln y  o pow stan iu no 
wego. po ostatnich wyborach, rządu 
austriackiego. Ną cz.e)e l'?adu stpj w  
dalszym ciągu kanclerz i  igi. W skład 
rządu wchodzi 7-m iu członków tżw. 
p a r t i i lupowej i 6-ciu członków au­
s triack ie j p a r ti i socjalistycznej. Obsą 
da stanow isk m in is te ria ln ych  św iad 
czy o tym , że nastąpił dalszy zw rot 
na prawo.

Posiedzenie 
nomego parlam entu

W IEDEŃ. (PAP). -  We w torek od 
było się konsty tucy jne posiedzenie 
nowego parlam entu austriackiego. 
W ybrano ponownie 3-ch przew odni­
czących poprzedniego parlam entu — 
2-ch członków tz\y. p a r ti i ludow ej i  
1 socjalistę.

W  Komisji Pomicrn.iuzej 
O N Z

L A K Ę  SUCCESS, (P A P ). K om is ja  
Pow ie rn icza ONE w ys iucna ła  p rze ­
m ów ien ia  p rzedstąw ic ie ią  ZSRR Za 
rub fna  o sy tua c ji te ry to r ió w  zależ­
nych.

Z a ru b in  s tw ie rd z ił, że ca ły  szereg 
pai«stw, sp raw u jących  opiekę, zanie 
chał, w b rew  K a rc ie  N arodów  Z je d ­
noczonych, sk ładan ia  reg u la rnych  
sprawozdań o sy tu a c ji te ry te r ió w  za 
leżnych. Rząd fra n cu sk i p rzesta ł in ­
fo rm ow ać O NZ o sprawach G w ade­
lu p y , G u jany, M a rty n ik i,  rząd an­
g ie lsk i zaniechał dostarczania in fo r ­
macji, w  spraw ie  M a lty  —  dostarcza 
ne zaś in fo rm ac je  są skąpe i  n ie w y ­
starczające.

Prem iera „H a!k iM 
m Moskm ie

M O SKW A (P A P ). W  Moskwie w  
Teatrze W ie lk im  odbyła się zapowia­
dana od dłuższego czasu prem iera o- 
pery M oniuszki „H a lka ".

Prem iera „H a lk i"  była w ie lk im  suk­
cesem artystycznym  T eatru  W ie lk ie ­
go. Do sukcesu tego p rzyczyn iła  się 
doskonałą reżyseria B. Pokrowskiego 
oraz wspaniałe wykonanie wołcąln.e i 
gra całego zespo|u, w k tó rym  szcze­
gó lnie w yróżn ili się: Sokqłowa, Nelep, 
L is ic jan  i Firsowa.' ' -

Zespół Teatru W ielkiego oraz autor 
nowego lib re tta  poetą B iriukow  w ło ­
ży li wiele pracy, aby przywrócić p ier 
wotny tekst opery, oczyścić go pd póź­
niejszych naleciałości orąz przyw rócić 
te miejsca tekstu, k tóre zostały w y ­
kreślone przez carską cenzurę.

W  tęn spospb „H a lk a " odzyskała 
charakter ludowego dram atu społecz^ 
nego. Zasługą reżysera jes t doskonalą 
ipsceąizacja, dzięki k tó re j odtworzopa 
została głęboka przepaść istniejąca 
między szlachtą, a chłopem pąńszczyż 
niąąym.

K ostiu ipy  i dofcoracje w iernie odtwą 
rża ły  tło  epoki.

Szczęlnie zapełniająca widownię pu 
bliczośe radziecka przyjm owała w y ­
konawców d ług o trw a łym i oklaskami.

Zam knięcie fes liu o lu  
film ó w  radzieckich  

(Dokończenie ze s ir. 1-ej)

, Po odegraniu hym hóty rąduSóW * i * * * * 6- 
go i  polskiego p rzem ów ił d y re k to r 
naczelny PP. „F ilm  P o lsk i“  —  inż, 
S. A lb rech t, stw ie rdza jąc, żę F es ti­
w a l F ilm ów  Radzieckich spglp ł  p  c- 
zw y lde  dpniosłą rolę. Przez zb liżen ie  
w ie lk ieg o  do robku  społecznego i, k u l 
tu ra lnego ZSRR uczy ł r.a.sze społe­
czeństwo w łaśc iw e j, gpdnej k lasy  ro  
botniczę j postaw y życiow ej, uczy ł i  
w ych p w vw a ł povyego cz łow ieka  i o- 
byw ate la . Jednocześnie F ęg tiw ą l b y ł 
ycydaęzgniem podstaw ow ej w ąsi d lą  
dalszego rp z w c ju  naszej w łasne j, ną 
rodow ej sz tuk i f ilm o w e j.

M ów iąc o zasięgu F estiw a lu , dy r. 
A lb re c h t opdal niektppe dane c y fro ­
we. W  ciaeu m iesiąca f i lm y  radziec 
k ie  oglądało b jisko  10 m ilio n ó w  w i­
dzów. F ilm y  te w yśw ie tla ne  b y ły  w  
578 k inach  sta łych i 16J ob jazdo­
wych.

Następnie, w ita n y  gorącym i okląs 
kam i- p rze m ów ił tw ó rca  znakom i­
tych  f ilm ó w  „C y rk " .  ..św ią t s ię ‘ śm ie  
je ", „W ołga, W p łgą“  . Jasna droga“  
i „S po tkan ie  nad “Łabą", reżyser ra ­
dziecki G. A leksandrów -

P rzyppm tusw szy. że p rm d  3 (H u  
la ty  Le n in  podp isa ł do k ie t. stw ąrzg 
,iącv podstaw y dlą ''-w s tą p ią  j roz­
w o ju  k in e m a to g ra fii radz ieck ie j, 
m ówca wskazał na n ie w K p p g  jjążę-r 
nie f ilm o w c ó w  rad rm ek ich  qo s tw o­
rzen ia dz ie ł jasnych, - ’-pzum ia lych i 
potrzebnych nąrpdpw i.

„p rą w d z iw ą  radpścią — ciągnął 
da le j m ówca — napawa m nie i m o­
ich ko legów  świadomość, iż t ru d  
nasz nie poszedł ną m arne poza g ra ­
n icam i Z w ią zku  Radzieckiego. F ą k t, 
że p raw ie  co d ru g i m ieszkaniec Pol 
sk i w czasie F es tiw a lu  zapoznał si? 
z naszym i f ilm a m i — w  pe łn i w y n a ­
gradza tru d  i w ys iłek  film o w có w  ra 
dz ieck ich".

Po przem ów ien iach chór i o rk ie ­
stra Dom u W ojska Polskiego w y k o ­
na ły  szereg popu la rnych  p ieśn i ra ­
dzieckich.

Uroczystość zakończył pokaz zna­
kom itego f i lm u  d o ku p ie n ta |n e |o  pt. 
..L e n in “ .
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Janina Broniewska

Marszałek Rokosouiski up Sejmie
a oknam i se jm u s to i lis topado- 

*r* w s  i»gła. Czerwpne ściany ąęwo, 
■uraioszopych bu dyn ków , kadzie w a ­
pń?, stoąy cegieł- P ospo lity  p ie jąkp , 
„w a rs z a w s k i“  w id o k : dzięń 3 lis to ­
pada ąnno 1949.

D zień to jednak n iepospo lity , S k ia  
c|ąly się nąń la ta  w ie lk ic h  przem ian 
społecznych, la ta  w a lk  i  zw ycięstw . 
T rpdp p  P ty m  d n iu  i  w  ty rp  d n iu  nie 
myśleć w łaśnie o latach, k tó re  go po­
p rzedziły .

„S e jm  b u rz liw ą  ow acją p o w ita ł 
nowego M in is tra  O brony N arodow ej 
—  M arsza łka  P o lsk i —  K onstantego

Partawę Zakłady Tłuszczowe 
wykonały roczny płan produkcji

W  dniu 7 lun. wszystkie fa b ryk i na 
leżące do Zjędnoezemą Przepiyslii 
O lejarskiego na W ybrzeżu |>n. P orto­
w i Ząklądy rrzę in ys łu  Tłuszczowego 
W Gdańsku i Gdyni ukończyły roczny 
plan produkcji.

Zadania energetykom  
przy rea lizac ji planu  

6 - cio etniego
Obradujący w W arszawie I  K ra jo ­

wy Zjazd Z\y, Ząw. Pracowników Enev 
go tyk i ą trzym ął następującą depeszę 
Pt! w iceprem iera —  H ilarego M inca:

„W ita n i Zjitz-d i życzę zębrąnym po­
myślnych w yn ików  obrad. Słuszna jęst 
myśl utworzenia o,(|yęhnęgo Związku 
Ząwodowęgo Prąęoyzników E nerge ty­
k i, jąko organizacji zawpdiowej p ra ­
cowników kluczpwej gałęzi gospodarki 
narodowej. M yśl tą jps t słuszna, żyda 
szcza w  dob.ie, kiedy rosną przed fl*a- 
sąmi pracującym i —  biujownięzym i 
nowej Polski —  w ielkie żądania wyko 
liąn ia  planu (¡-letniego, którego pod­
stawą jes t potężny rozw ój energety­
k i“ .

Liczne depesze ? życzeniami po­
m yślnych obrad, nadesłały również po 
szczególne ząkłądy prący.

Dłuższe przemówienie na Zjeździć 
w yg ło s ił m in is te r Górnictwa i  Energe­
ty k i Ryszard N ieszporek —  mówiąc 
o rozw oju energetyki polskie j i  o za­
daniach nowego Związku.

M ów ca p rz y p o m n ia ł, że p lan  6 -le tn i 
p rze w id u je  og ro m n y  w z ro s t p ro d u k c ji 
e n e rg ii e le k tryczn e j, m . in . przez w y  
budow anie now'ych 17 w ie lk ic h  e lek­
tro w n i i  76.000 km . sieci, z e lę k try fik o  
w an ie  9.000 w s i i  zw iększen ie  w y d a j­
ności p racy.

Realizacją o lb rzym ie j rozbudowy 
przem ysłu energetycznego w piąnię 
6-łetn im  wym aga intensywnego szko­
lenia kadr fącho.wców . i-  dalszego roz
w o ju  ruchu  ra c jo n a liza to rsk ie g o .

Liczba zatrudnionych w  energetyce 
pracowników W ostatn im  roku planu 
6-letniego wynosić będzie ok. 77.600 
lctdzi. W  piąnię 6-letnim  przewiduje 
się uruchomienie 19 nowych szkól dla 
epcrgetyków. W  celu podniesienia 
k w a lif ik a c ji pracowników zaplanowa­
no w tym  okresie zorganizowanie 
1.600 kursów  k ró tk o  te rm inow ych  
d|a przeszkolenia 55 tys. eyoyo-„ty- 
ków.

M t g a w k i

Rokosowskiego“ . T ak  możną b y  s ir- | A  choć za oknem  se jm u wznoszą 
cho ząnoto\yąę w  urzędow ym  stępo- i się śygieie ściany, owa ilu s tra c ja  na j 
gram ie z wczorajsze j sesji se jm ow e j, j w ym ow nie jszą ęllą okresu odbudow y, 

Ą łe  postać M arsza łka P o lsk i, K o n  i d la  typh dzisjęjązyph cząspw poko- 
stanjego Rokasctwskięgp, n ie  ukazu je  • jow ych , nasza pam ięć um yka, ku  la -  
się w  tę j w arszaw skie j, jes ienne j i tom  n iezbyt przecie od leg łym : forso 
m gle po raz p ie rw szy w  dzie jach pa i w an ie  Bogd, Chęhr.. L u b lin , k w ia ty  
szego, miasta.- N ie jest m u obce to rzpcąne "«d  « 'o ł«Aw —
miasta, tak  ja k  
obcy W arszaw ie

i on nie może być

CcnłrąUzaęja stjjpendiów  
dla studentów

s z k ó l  u i j j ż s z j j e * 1
P p ią  7 ipm. odbyła  się w  M in- O - 

św ia ty  kon fę renc ją  w  sprąw ie  cen­
tra liz a c ji stypendiów ' państw ow ych 
ciją s tudentów  szkó ł wyższych. Zebrą 
n y n i ną. k o n fe re n c ji p rzęds tąw ic ię - 
iom  zainteresow anych reso rtów  i in  
stytpę.ii państw ow ych  ob. w icerp in . 
Eugenia Krassowska przedstaw iła  
zasady p ro je k to w a n e j cen tra lizac ji 
s typendiów .

N o w y je d n o lity  system stypęnń ia l 
ny w prow adzony będzie od dn ia  1 
stycznia 1950 r.

Kob.eta nat z d n ik ie u ł 
u r x ę < l u  p o c z t u i n ę g o

Na stanowisko naczelnika prz?du, 
pocztowego w Z ło to ry i powołana ząstą 
in M a ria  W in iarz. była  pracownica 
ppczty w Luhąniu, działaczka społęćz 
na i  ku ltu ra lno  - oświatowa. Jest to 
pierwszą kobietą ną Dolnytp Śląsku 
piąstu jącą urąąd naczelnika poczty.

Zm ien iły  się ulice, świeżą cegłą ro 
sną domy na miejscach, k tó re  p rze ­
orała wojna: M arsza łkow ska —  M a­
rienszta t, ul. św iętokrzyska, Szero­
ka, most Poniatowskiego—

T u  się u ro dz ił, tąm  ązędł po raz 
p ierw szy dp szkoły, a tu  byłą  nieza­
pom niana denronstraoją (szarżą c a r­
sk ie j żąp dą rm ęrii i ocalony, ęzęrwp- 
n y  robo tn iczy  sztandar, zdą rty  z 
d rzew ca). Ą  fp  —  m iejsce prąęy...

Po, 30 lą tąę łi, nu p rzekór nowym 
obrazom, now ym  dgm oip, pąmigę 
tąrptyęh la t  od tw arza m in ion ą : iro n  
tony dom ów, za u łk i dawne, fragm en 
ty  skw erów , p lacyków , ru d e ry  ro -  
botnięzyeh przedmieść.

*

„K o n s ta n ty  Rokosowski u ro d z ił 
się w  ro ku  1896 w  W arszaw ie, w ro ­
dz in ie  maszynisty, kole jowego, K sa­
werego K onstantego R okośow skie- 
go“  — w yczytać można w  życ io rys ie  
nowego M in is tra  O brony N arodow e j. 
To znów suche s tw ie rdzen ie  fak tu -

Nouie w ejście  
do portu gdańskiego

Przęd k i lk u  dn ia m i oddano w  G dy 
n i do u ży tk u  poszerzone, nowe 

g łów ne wejście. ÓP po rtu . F ą lft ten 
mą zasadnicze znaczenie dla sprawne­
go funkcjonow ania  po rtu  i stapow i po­
ważny etap odbudowy.

Ja k  w iadom o p o rt gdyński jest por 
tem  o tw ą rtym , w  przec iw ieńs tw ie  do 
Gdańska i Szczecina położonych p rzy  
u jśc iach rzek, i  ja ko  tąk i, wym aga 
osłony przed dz ia łan iam i fa li. Rolę tę 
spe łn ia ją  fa lochrony, k tó rych  d łu -  
gośę w ynos i w  Q dyn i pk- 2 hlU- m o r­
skich. F a lochrony b y ły  częścią p o rtu  
na jh a rdz ie j zniszczoną przez okupan 
ta. M a te r ia ły  w ybuchow e i  to rpedy 
ząłożonę b y ły  w  b lis k ic h  odstępach; 
w ybuęh ich zn iszczył kom p le tn ie  fa ­
lo ch ro ny  na całej długości. Główne 
w ejśc ie  zostało zam knię te przez zato 
p ien ie  pance rn ika  Gnejsenau.

W obec tego zdecydowano się na 
przeb ic ie  nowego wejścia  ba rdz ie j na 
północ, k tó re  ję d n ą k  ze w zg lędu na 
niedostateczną szerokość i położenie 
naprzeciw  w ra k ó w  zatop ionych stat 
ków , u tru d n ia ło  w prow adzen i«  \y ięk  
szych jednostek i  to  specja ln ie  w  cza 
sie z łe j pogody.

Do p lanow e j odbudow y fa lo ch ro ­
nów przystąp iono dopiero w  ro ku  
1947, p rzy  czym  przew idz iano zbuda 
w an ie  fa lo ch ro nu  wschodniego d łu ­
gości ok. 1.5 m il i  m o rsk ie j i um ożli 
w ią jącego połączenie aw anporfu  z Bą 
senem P o łud n io w ym  w ew ną trz  p o r­
tu , k tó re  przed w o jną  nie  is tn ia ło . 
W ra k  „G nęisenau“ , po usunięciu  kon 
s tru k c ji ponad pokładem  głów nym , 
pocię tym  na złom, pozostaje na m ie j­
scu zatopienia, ze w zg lędu na bardzo 
w ysok ie  koszty podniesien ia takiego 
kolosa. Is tn ie je  koncepcja zacemęnto 
wanta jego kad łuba, w b ud ow u ją c  go 
w  ko n s tru kc ję  fa lochronu. Z d ru g ie j 

.s tro ny  je dn ak  należy podkreś lić , Że 
zużycie tego w ra ka  na zioną dn s ią r- 
czy łoby bardzo w yso k ie j w a rtośc i su 
row ea hutniczego.

pod gąsięnipę czołgpw — 
W yzw olic ie li. Noce pąd W is łą  p  
pierwszego przyczó łka , zdobyw ane­
go po 7(10 k ilom e trow ych  marszach. 
Ppgąńuszki żo łn ie rzy  o Rokpsow - 
sk im  —  P olaku z samej W ąrszayry, 
s ław nym  wodzu, k tó rem u pąły fro n t 
podlega.

Potem  przyszła lodom skuta  W i­
słą. Potem najeżony b u n k ra m i, z ie­
ją cy  ogniem  —  P om orski W ał.

„W O J S K A  R O K O S O W S K IE G O  
Z D O B Y ŁY ...“  —  ją k  p iękną m uzyką  
b rz m ia ły  głośniki- rad iow e w szys t­
k ich  w yzw p|pnych  ju ż  rn iast zap le­
cza.

Potem  B e rlin , Czerwone i  h ią łp -  
czerwonę sztandary, za tkn ię te  na je 
go gruzach.

C a ły  szląk bo jo w y P ie rw sze j A r ­
m ii zw iązany jest z nazw isk iem  czło 
w ieka , k tó ry  |j>y| dowódcą fro n tu , 
fro n tu , k tó ry  zm ió tł z naszej z iem i 
czarne la ta  h itle ro w s k ie j okupac ji.

%
Po trzydziestu  z górą lą tach  — 

Wracą cJd sw o je j W arszawy, dp te j 
W arszaw y, k tó rą  w y z w o lił na pzele 
I I  F ro n tu  B ia ło ruskiego , cz łow iek, ,z 
n ią  zw iązany w szys tk im i wspom nie 
n ia m i dzieciństwa i p ie rw sze j m ło ­
dości, p k ry ty  chwałą bo jow ą w y c h o ­
w anek i w ychow aw ca na jb a rdz ie j 
boha te rsk ie j A rm ii św iatą. W racą do 
Warszawy człow iek, którego sens ży 
cią tak  zgodny jes t z sensem je j 
w a lk i o wolność.

Radziecka dejagaęja kulturalna 
wśród polskich działaczów  

kultury i nauki
C złonkow ie  p rzyb y łe j do W arsza­

w y  de legacji W szechzw iązk. Tow . 
Łączności K p lt.  z Zagran icą  n a w ią ­
zują k o n ta k ty  z p rzeds taw ic ie lam i 
po lskich kó ł k u ltu ra ln y c h .

W  dn. 7 bm. odbyło  się w  M in . 
O św ia ty  spotkanie przewodniczącego 
delegacji, akadem ika p ro f. B. G reko 
wa z po lsk im i h is to ry k a m i -  m a rk ­
sistam i.

Członek de legacji, d r nauk r o ln i­
czych, akadem ik P. P og rebn iak z ło ­
ży ł w izy tę  m in is tro w i R o ln ic tw a  J. 
D .;,h -Kocio łow i.

Sekre tarz G ruz iń sk ie j A kad em ii 
N auk d r J. W ekna w y g ło s ił w  Pol. 
Tow. M atem atycznym  w y k ła d  nt. 
teo rii rów nań różn iczkow ych  oraz za 
poznał zebranych % zagadnieniam i 
o rg an izacy jnym i nąpk  m atem atycz­
nych w  Z w .” Radzieckim .

Reżyser f ilm o w y  G. A leksandrów  
zw iedz ił w y tw ó rn ię  f ilm ó w  daświad 
czalnych P.P. „F ilm  P o ls k i“  i te reny 
przeznaczone pod b iidow ę  a te lie r f i l  
mowego.

W  dn. 8 bm. p ro f. G reków , d r P o- 
g rębn iak i d r  W ekna u d a li się do. 
K rakow a , zaś rpżysey A leksandrów  
i poeta T ank  —  do Łodzi.

W  dn. 13 bm . cz łonkow ie  delega­
c ji radz ieck ie j powrócą do W arsza­
wy, by  wziąć ud z ia ł w  o g ó lnok ra jo ­
w ym  zjeździe Tow , P rzy ja źn i P o l­
sko-R adzieckie j.

Depesze
dp Marszalka Rokosowskiego
Ze w szystk ich  s tron  P o lsk i —  od

cen tra lnych  o rgan izac ji św ia ta  pracy 
m łodzieży i ludnośc i n a p ływ a ją  de­
pesze z serdecznym i życzen iam i z o- 
ka z ji pow o łan ia  m arsza łka Rokosow 
ski,ego na stanow isko m in is tra  Obro 
ny Narodow ej.

„S yn o w i po lsk ie j k lasy robotn icze j 
— Synoy,d W arszaw y“  w  im ie n iu  
300.000 ro b o tn ik ó w  -  m eta low ców  
przesła ł życzenia Zarząd G lp \yny  
Zw . Zaw. M eta low ców .

„Jesteśmy dum ni Towarzyszu M a r­
szalku —  b rzm i depesza —  że ta k  
doświadczonego W odza ma nasze 
Odrodzone W ojsko P o lsk ie  — W o­
dzą ze szkoły s ta linow sk ie j“ .

W yrąz radości dano rów n ież  na 
zj«?dzie p ra cow n ikó w  energetyk i, 
ną którym prze m aw ia ł p rze w o dn i­
czący CRZZ A l. Zaw adzki,

„P o lska  kląsą robotn icza | ca ły  na 
ród p o lsk i — m ó w i da le j ob. Z a­
w adzk i —  odzyskuje jednego z n a j­
lepszych swyęb synów. W czora j m ar 
sząłek Z w ią zku  Radzieckiego, dziś 
M arsza lek P o lsk i —  czyż może być 
lepszy sym bo l w spó lne j w a lk i 
W spóipych in te ręsów  k lasy ro b o tn i­
czej narodu po lskiego i  b ra tn ic h  na­
rodów  Z w ią zku  S oc ja lis tycznych  Re 
p u b lik  Rad? — m ó w ił przewodniczą 
cy CRZZ.

Po p rzem ów ien iu  przewodniczące­
go CRZZ, zebran i w znos i!i o k rz y k i 
na cześć G eneralissim usa S ta lina  i 
M ąrsza łką Rpko.spwskiegp.

Serdeczne życzępią i pozdrow ien ia  
przesłano rpw n ież  z na rady  gospo­
darczej p ra cow n ikó w  P o lsk ich  Z a ­
k ładów  Zbożowych.
..Depeszę z życzeniam i • ja k  n a jle p ­

szych w y n ik ó w  w  p rący  dla Po}ski 
S ocja lis tycznej i d lą  u trzy rpon ia  RO- 
ko jp  św iatowego p rzes ła li z K rą k o -  
wą studenci i p rą cpw p icy  A ka d e m ii 
Górnięzp - H u tn icze j, zebran i ną ą- 
kaderp ii, pośw ięconej 32 roczn icy 
W ie lk ie j R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j.

podobne j treśc i żypzepie u c h w a li­
l i  przesłać studenci, p ra cow n icy  na­
u k o w i i  a d m in is tra cy jn i P o lite c h n ik i 
Ś ląskie j w  G liw icach .

W  im ie n iu  4Q.0Q0 drogow ców  g ra ­
tu la c ję  przesła ła narada' ekonom icz­
na Z w ią zku  Ząwodowego P racow n i* 
ków  D rogow ych  R.P.

U ch w a ły  po w ita ln e  pow zię to rów­
nież na od by tym  w  d n iu  8 bm. p le ­
na rnym  posiedzeniu O lsz tyńsk ie j 
W o jew ódzk ie j Rady N arodow e j, ze­
b ran iu  gm innego a k ty w u  p Z P R  z u - 
dzia łem  ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  
cem entow ni „P o k ó j“ , gm inne j spó ł­
d z ie ln i „Sam opom oc. C h łopska“ , ta r 
tą ku  „J lrp w p o “  oraz loka lnego od­
dz ia łu  Ż w ią zku  Samopomocy Chłop 
sk ie j.

Kolejarze Skierniewic  
do Marszałka Rokosowskiego
W e w to re k  8 bm. od by ł się w  Slpier 

nie w icach w ie lk i w iec załogi ko le j o 
wego węzła w  S k ie rn iew icach . Ze­
b ra n i w  liczb ie  Sk ilk u s e t osób pracpw  
n icy  P K P  jednogłośn ie u c h w a lil i 
w ysłać do m arsza łka Rokosowskiego 
lis t, w  k tó ry m  da ją  w y rą z  swej ra ­
dości,, żę syn po lskiego lu du , syn 
dawnego m aszyn isty  ze S k ie rn ie w ic  
i sam —  w  la tach  m łodości —  miesz 
kaniec ich  m iasta, stanął dz is ia j ną 
czele odrodzonego W ojska Polskiego,

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych
W y d zia ł Mechaniczny

ogłasza

W spółzaw odnictw o i sprzedaż w drodze przetargu
międzpzu ią/.lippie

Zarząd G łó w n y  Z w ią z k u  Zawado 
\yggO P rąco iyn lhó w  In s ty tu c ji Spo­
łecznych w ezw a ł do w spó łzaw odn ic­
tw a  zarząd g łów n y  Zw . Ząw . Prac.
Sam orządu T e ry to ria ln ego  i  Użytecz 
ności P ub liczne j.

W spółzaw odn ictw o polega na u -  . , , . , .
sp raw n ien ip  dzia ła lności organ izącyj , Sam ochody o g ljd a c  można każdego d n ia  od godz. 8 -  15 w  
noi w.szvst.kirh op-niw zw iązkow ych. dPWIR P- K . P. w  K a to w ica ch  p rzy  u l. K o n o p n ick ie j n r  5, gdziene j w szystk ich  ogn iw  zw iązkow ych.

dęst tp p ierw szą w spółzaw odn ictw o 
pod ję te  m iędzy zw iązkam i.

ł  F I Z Y C Z N E « !

Plan rozjnjeszczenia  
klubóiu 74uiązhow ych w  Polsce

^ydzia ł WF i Sportu Zw iązkpwęj 
Raęły K u ltu ry  F izycznej u s ta lił wytycz 
O l rozmięszczęnią kląbów związko­
wych w fę jen ię  na rqk 1950. Zą po.d- 
gtąwę przy ję to  stosunek ilości klubów

Zatopek przekazuje 
pozdrowienia sportowców CSR 

dla nąrpdęw ZSRR
Na g ran icy  radziecko - czechpsłowac 

k ić j odbyła się urpczyątośp przekaza­
nia pozdrowienia od sportowców cze­
chosłowackich dla narodów Związku 
Radzieckiego, z okazji 32 rocznicy 
W ie lk ie j Rewolucji Październikowej.

Pozdrow ienia przekazał delegacji 
radzieckiej rekordzista świata na 
łO.OÓO ni, — E m ij Zatopek, k tó ry  biegi
na osta tn ie j zm ianie g igantycznej szta 
fe ty  z P rag i do gran icy rądziecko-cze 
cho,słowackiej. W sztafecie, k tó ra  w y ­
ruszyła  i  P rag i 28 października br. 
wzięło udzia ł ponad 60 tys. biegaczy.

do liczby piięszkańców. Miejscowość 
licząca otJ 5 do 10 tys. mieszkąńców 
pąsiądąć bgdzię 1 k łąb związkowy, od 
10— 20 tys, 2 k luby itd.

P la ti ten jes t szczególnie yygżpy dlą 
miejscowości województw ry-clm ilńióh’ 
gdzję m iasta o większej ilości miesz-' 
kąńfów  i yyięlpi zakiądóyy prący nie 
m ąja dotąd ąąi jednęg0 klubą spęrto- 
vyego.

Pojedynek
K asperczik- M ikołajczewski 

we Wrpclawiu
20 bru. rozegrany zostanie w H a li 

Ludowej we W rocław iu towarzyski 
mecz bokserski pomiędzy Gwardią 
Gdańsk, a Gwardią W rocław. Podczas 
meczu dojdzie do k ilk u  sensacyjnych 
pojedynków, ja k  Kasperczak =— ftliko - 
łą jczęwski w wadze muszej oraz A n t- 
kiew icz —- Symonowicz vr wadze p iór 
kowej.

różnych nadełałpwych po jazdów  mechanicznych  
osobowych, półciężarowych j  ciężarowych.

K o m isy jn e  p tw m p io  o fe rt nąątąpi w  d n iu  19 lis topada br. o godz. 10-te j. 
y fą d iu m  w  w yspkości 2 procent od o fe row ane j sum y na leży w p łac ić  

w  kasie d y re k c y jn e j D y re k c ji O kręgow ej K o le i P aństw ow ych  w  Katow icach.
p fę r ty  w rąz z po kw ito w an ie m  w p ła ty  w a d iu m  należy składać w  sk rzyn ­

ce, o fe rt, m ieszczącej się w  gmąchu D. O. K . P.
15 w  samocho- 

udzie lanę
będg jednocześnie bliższe in fo rm acje . K r  1657-1

Oddział 3 Inżynieryjny P.P.B, »Beton-Stal«
Leszno 96

n in ie jszym  przed łuża te rm in

sk ładan ia  o fe rt p rze ta rgow ych  na w yko n a n ie  p a li Straussa pod ściany opo­
rowe tune lu  l in ii ' średn eowej do dnia osiemnastego listopada rb . K r .  1656-1

W odpowiedzi na apel Jana Walaszczyka
Zobow iązan ia  oszczędnościowe 

w arszaw skich przodow ników  pracy
W arszawską Rąda Z w ią z k ó w  Z a ­

w odow ych  o trz y m u je  od. ok rę go ­
w ych  zarządów poszczególnych zw iąz 
ków  zaw odow ych liczne  l is ty  p rz o ­
d o w n ikó w  prący, n o w a to ró w  i  rac jo  
na liza to rów , k tó rz y  z en tuz jazm em  
pode jm u ją  apel Jana W alaszczyka o 
podjęcie w spó łząw odn ie tw ą w  osz­
czędzaniu.

M . in . Z ygm un t Pada-mezyk. ś lu ­
sarz -  rą c jo h ą łiz ą to r ze Z jednoczo­
nych  Z ak ła dó w  P rzem ys łu  Gazpw 
Tęphnicznycń W y tw p rn i N r  1, k tó ry  
w y k o n a ł p rzyrząd  do w yrzu can ia  
w o dy  z m anom etrów  zaoszczędzając 
113 tys. z ło tych  oraz skon s tru ow a ł 
specja jną maszynę do pięcia a lu m i­
n ium , pisze w  sw o im  liśc ie :

„S o lid a ry z u ję  się w  ca łe j rozc ią­
głości z p ro je k te m  tow . W alaszczyka. 
P racu jąc d la  dobra państw a ludow e 
go, chc ia łb ym  w iedzieć, ja k i jest m ój 
w k ła d  w  przyspieszenie re a liza c ji 
p lanów  p ro d u k c y jn y c h “ .

M echan ik  te j samej w y tw ó rn i, Ru 
d o lf La tocha pisze w  sw o im  liśc ie : 

„Z  radpścią .w ita m  w n iosek tow . 
W alaszczyka. W niosek p rzyczyn i się 
do zw iększenia oszpzędności, a je d ­
nocześnie u m o ż liw i w ykazan ie  in d y ­
w idua lnego w k ła d u  każdego ro b o tn i 
ką  w  odbudowę P o lsk i L u d o w e j

fe renc ję  w  spraw ie  re a liza c ji p ro je k  
tu  w spółzaw odn ictw a w  zakresie osz 
czędności z autorem  p ro je k tu  Janem 
W alaszczykiem .

W  w y n ik u  kon fe ren c ji postanowi© 
no zwołać specjalną naradę rac jon a ­
liz a to ró w  i p rzodow n ików  pracy o- 
raz m is trzów  oszczędności dla prze­
dysku tow an ia  i  usta len ia technicz­
nych szczegółów w prow adzen ia ' w fa 
b ryka ch  i zakładach przem ysłu me­
ta low ego p ro je k tu  W alaszczyka.

A K C E S
M E TA LO W C Ó W  I W ŁÓ K N IA R Z Y
W Zakładach W ytwórczych U rzą­

dzeń Telefonicznych ustawiacz na au­
tomatach Matuszewski i tokarz Żąk 
przesła li do zarządu głównego Zw. 
Metalowców meldunek następujący:

„Podejm ujem y hasło tow. W alasz­
czyka, gdyż uważamy, że w ten spo­
sób przyśpieszymy odbudowę i rozbu­
dowę przem ysłu Odrodzonej Polski. 

| Dziś w 32 rocznicę W ie lk ie j Rewolucji 
Socjalistycznej wzywam y pozostałych 

i robotników naszej brygady oraz wzy­
wamy robotników  przem ysłu e lektro­
technicznego do podjęcia tąk s z lachą t- 

| nej fo rm y  współzawodnictwa socjali­
stycznego“ .

! Przodownik pracy A nton i W alczak
Zauw ażyć należy, że La tocha  je ^  | ¿aweł

rącjpnąUzatprem , a poczynione przez ;
niegb usp raw n ien ia  d a ły  oszczędnoś­
ci w  sum ie 1.017.PQP zł.

Zarząd G łó w n y  Z w . Ząw . M e ts - 
Igyyców zorgan izow a ł specja lną k o n -

Sanatorium  dla dzieci 
uruchom ione będzie  

ui H jjm au o u ie
W d n iu  15 bm. o tw a rte  zostanie w 

Rym anow ie całoroczne sanatorium  
dziecięce na 70 łóżek.

„U zd row iska  Polsk ie" uruchom ią po 
nadto W Rabce sanatorium  ną 80 łó ­
żek, sanatorium  na 12Q łóżek w  Czar- 
n ią w ie  oraz całoroczne i półroczne sa­
na toria  1 prew ento ria  w  D ziw now ie  
i  w  Kołobrzegu.

Szkolen ie ideologiczne  
p raco w n ikó w  w ym iaru  

spraw iedliw ości
O statnio odbyły się przy wszyst­

kich Sądach A pelacyjnych konferencje 
poświęcone podsumowaniu pierwszego 
etapu szkolenia ideologicznego p ra ­
cowników w ym iaru  sprawiedliwości.

Szkolenie ideologiczne .odbywa się 
w  118 grupach i  obejmuje ogółem — 
3.783 pracowników, w tym  1275 sę­
dziów i  403 prokura to rów  oraz 1017 
ąsesprów i  ap likantów .

manego w Andrychowie w liście do 
zarządu główmego Związku W łókn ia­
rzy pisze m. in i:

„Uważam , że jes t to p ro jekt bard20 
słuszny. Ja przez cały ęzas pracowa­
łem oszczędnie. Takich ją k  ją  jest w 
Andrychowie bardzo cUmo. Przyczyni­
liśm y się do tego, żę w ciągu, trzech 
kw arta łów  tego roku zakłady nasze 
uzyskały 67 m in. zl. oszczędności.

Przodownik pracy Józef Gajda z 
Państw. Zakl. Przem. Weln. w Łodzi 
pisze w swym liście do Zw iązku:

„N a  zebraniu odbytym  \\  n.as.zych 
zakładach postanowiłem sobie, że bę­
dę oszczędzał przez wyprodukowanie 
ja k  najw iększej ilości towaru p ierw ­
szej' jakości przez un ikanie brąków, 
oszczędzanie ccątku i smarów.

Ponieważ nie umiem dohrzę Uczyć, 
nie wiem dokładnie, ile zaoszczędzi­
łem . To też wprowadzenie kontro lek 
sum oszczędzonych — jak proponuje 
tow. Walaszczyk — pozwolj m i zonen 
towae się w w ynikach m ojej pracy.

Z A K Ł A D  O C Z Y S Z C Z A N IA  M IA S T A  W  W A R S Z A W IE  
zgłasza p rze ta rg  n ieogran iczony na dostawę 1000 szt. żelaznych koszy u lic z ­
nych  pą odpądki Wg w zp ru  używanego przez m iasta Łódź i  K ra k ó w .

Bljżgzę dane techniczne poda Dział A dm in is tracy jno -G ospodarczy , 
ul. Asfaltowa ii.

P rzys tępu jący  do p rze ta rgu  w in ie n  w p łac ić  do K asy Z. O. M „  u l. A s fa l­
tow ą 6 lu b  w  P. K . Ó. kon to  1-4605 m in im u m  2 proc. sum y o fe row ane j i  k w it  
załączyć do o fe rty .

Kppepty zalakowane z napisem: „P rzetarg na kosze do odpadków“ , skła­
dać \y Dziąię Adm in istracyjno  - Gospodarczym, ul. Asfaltową 6, do dnia 
22.X |.1949 r. godz. 10-ej.

ifp m ią y jn e  o tw a rc ie  kpp e rt nastąpi w  tym że d n iu  o godz. 10,gp.
Ż. Q, hf. ząstfzegą sobie p raw o dowolnego yyyboru o fe renta  i  un ie w aż­

n ien ia  p rze ią rg u  bęz podania przyczyn. - K r .  1659-1

P R ZE TA R G  O FE R TO W Y
U bęzp iecza ln ia  Społecznd we W ło c ła w ku  oę/.sza p rze ta rg  n ieogran iczo­

ny  na sprzedaż samochodu psp.bowegp m m i^ i ..O hęwrolet" ną chodzie.
O fe rty  w  za lakow anych  kopertach bez znaków  firm o w y c h  należy s k ła ­

dać w  S ekre ta riac ie  U bezpięcząln i Społecznej ęge W łoc ław ku przy ul. K i l  ń- 
slrega 16 dQdnia 17listopada 1949 r. ab godz 10-te j, po czym nastąpi o tw a r­
cie o fe rt.

Samochód oglądać możną W godzinach urzędow ych  w  garażu p rzy  ul. 
K iliń s k ie g o  16.

U hezpieczaln ią Społeczna zastrzega sobie p raw o  w y b o ru  oferenta, ja k  
rów n ież  un iew ażn ien ia  przetargu, bez podania przyczyn.

U B E Z P IE C Z A L N IA  S P O ŁE C ZN A  
K r. 1658-1 we W łocław ku

3.491 m in. u ip łac ili 
ch ło p i pa PFŹ

Jak In form u j«  M in is ters tw o R o ln i­
ctwa i Reform  Rolnych w ciągu trzech 
kw a rta łów  rb. chłopi w p ła c ili na rzecz 
Państwowego Funduszu Ziem i ogółem 
3.491 m in. zł. S tanow i to 76 proc. rocB 
nego planu sp ła t należności za ziemię? 
nadaną z re fo rm y  ro lne j, za dzierża­
w y n iektórych obiektów rolnych, oraz 
w p ływ y za ziemię z pąręeiacji przed­
wojennej. Plan tęn przew idyw a ł ze­
branie w  tym roku  sumy 4-554 m in . zł.

Ponieważ czw arty  kw a rta ł każdego 
roku jes t okresem największego nasi­
lenia w p ła t na rzecz Państwowego 
Funduszu Ziem i, można na podstawie 
dokonanych w p ła t stw ierdzić, że plan 
w p ływ ów  na rzecz Państwowego Fun­
duszu Ziem i będzie przekroczony.

W szystkie należności, poza n iew ie l­
k im i w ydatkam i w łasnym i Państwo­
wy Fundusz Z iem i przekazuje do Skar­
bu Państwa, k tó ry  z ko le i przeznacza 
je za pośrednictwem M in is te rs tw a Roi 
n ictw a i  Reform  Rolnych na dalszą 
rozbudowę ro ln ic tw a .

Katastrofa k o łejoiua 
na D iro rcu

W arszauia — W schodnia
W  dniu 8 bm. o godz. 5.30 rano na 

s tac ji kolejowej W arszawa-W schodnia 
pociąg elektryczny najechał na ty ł po 
ciągu towarowego. W skutek zderzenia 
przód elektrowozu u leg ł rozbiciu oraz 
zostały rozbite i  wykolejone cztery 
końcowe wagony pociągu towarowego.

W  wypadku tym  poniosła śmierć 
pasażerka pociągu elektrycznego niou 
stalonego nazwiska, ą 11 osób odnio­
sło rany.

Są to : K ryń sk i K a ro l —  kierowlnik 
pociągu elektrycznego oraz O rłow ski 
W incenty, zam. w Sulejówku, ul. K i­
lińskiego 15, M aj Jadwiga, Sulejówek, 
ul. Słoneczna 35, Sorn M aria, Rember­
tów, ul. Budkiewicza 13, Osiński M i­
chał —  m aszynista ■ pociągu elektrycz 
nego, G ronta lski Ryszard -— konduk­
to r  pociągu, Solarczyk M ichał —  z 
w arsztatów  PKP —  Pruszków, Jarosz 
K aro l —  sto larz z warsztatów  —  Pru 
szków, M ianow ski Franciszek —  kie­
row n ik  pociągu, K in  W ładysław  —  
pracownik kole jowy W arszawa— Gro­
chów, Czytkiew icz Stanisław —  b ile ­
te r ko le jow y W arszawa— W ileńska.

Rannych przewieziono do szpita li. 
P rzerw y w  ruchu pociągów nic było.

Przyczyną wypadku byłp przyjęcie 
pociągu elektrycznego na zajęty tp r 
przez pociąg tow arow y i  Winy dyżur­
nego ruchu. Dochodzenia w toku.

OGŁOSZENIA DROBNE
HA N D LO W E

Ą A A ) Teodolity , sprzęt m ie rn iczy  — 
sprzedaż, kupno nawet uszkodzonych, 
inż. Czerski, W idok 26. 39904-0

U N IE W A Ż N IE N IA  I  Z G U B Y

K p d lic k i Jan zagub ił leg itym ację  służ 
bową, wydaną przea Narodow y B ank 
Polski, ' ; __________ 2377-1

U n ie w a ż n ia m  leg tym ację tram w a jow ą  
studencką 89693/49 Sugiera Henryka.

29298-1

Zginęła ka rta  re jes tracy jna B K U  Ostro 
wiec ną nazw isko A d o lf Sow iński.

32001-1

Zgubiono dowód osobisty na nazwisko 
K o jow sk; W ładysław . 2374-1

Zgubiono leg itym ację  tram w a jow ą  i  
studencką SGGW na nazw isko M a ­
kow sk i W ładysław . '  32003-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  — 
Grodzisk Maz. na nazw isko N o w ick i 
A n ton i. 89E8-1

Zgubmno ka rtę  're je s tra cy jn ą  R K U  — 
Grójec na nazw iskp Sprzączką Bolę- 
sław. 2371-1

Zgubiono leg tym ac ję  Z w ią zku  Zawo­
dowego M uzyków  R. P. na nazwisko 
S tradowski Józef. 2370-1

Zgubiono k a rtę  re jes tracy jną  RKU , od 
p s m e try k i ną nazwisko Bogdana Sad 
kowsKego. 2375-1

Zgubiono ka rtę  rozpoznawczą, m e try ­
kę urodzenia ną nązw  sko K ota rsk i Sta 
n isław , 2373-1

Zgub ono b ile t ko le jow y, legitym ację 
zw iązliówą. Borkow ska Apolonia.

2376-1

^gub iono ka rtę  re jes tracy jną R K U  — 
Grójec ną nazw isko Skuza Adam  z 
W ark i. 30008-0

Zgubiono dowód osobisty na nazwisko 
Tracz Józef. 2379-1

Zgubiono ka rtę  re jestracy jną R K U  — 
Grójec na nazw isko Lachm irow icz Hen 
ryk . 2380-1

Zgubiono ka rtę  re jestracy jną R K U  — 
Grodzisk Maz. na nazwisko Owczarek 
Eugenusz. 2378-1

Zgubiono ka rtę  re jestracy jną R K U  — 
Grodzisk Maz. ną nazw iskp La chm iro  
w ięź Józef. 2381-1

á zE C Z P O S P O L Il A
C E N N IK  OGŁOSZEŃ

Drobne. 45 zi, za wyraz, Dorzuklwa 
nie pracy 25 zl. za wyraz, m in im u i 
1« sjóyy. m áximum 25. Og!osz wyroi« 
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty; z 
tekstem do 70 mm. z!. 100; 71 — 15 
mm. z!. 130: 121 — 200 mm zl 180: 20 
—  300 mm. zl. 230: ponári 300 mm. t. 
280; tekstowe do 70 mm. /. la t; 71- 
¡20 mm. zl. 220: 121 -  200 mm. z¡. 77C 
201 — 300 mm. zl. 340; ponad 800 mu 
zl. 420; nekrn ln-i do 70 mm zt. "8Í 
71— 120 mm. zl. 100: 121 -  200 mn 
Zl. 150; 301 — 300 mm zl 240; pona 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 100% drc 
żej. W numerach niedzielnych 1 iw u  
tecznvch 507» dop ła ty  Za term inów 
druk ogłoszeń ad m in is trada  nie oi1p< 
wiada. Należność za o - ’c?=7enia należ 
kierować przez P K O  na k o rt.  N 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZV.t'MU Ai 
B iuro Ogłoszeń „C zyte ln ik" O r-tre i 
^avVY F s?aw 'fA Poznańska 38 narier. te 
887-08 i 857-93. Oddziały miejskie
Marszałkowska 3/5. Daszyńskiego 1 
Praga, ul. Targowa 67 (księga-nia Je 
zewskiego) Im pet" Krucza 58 ksie 
gąrpią „C zyte ln ik" ul Hula weka 4¡ 
księgarnia ..Wolność" ul Mste/.ąłknw 
ska 95 W k ra ju  wszystkie oddoat 

.Czytelnika1'- i Biuro Ogl.iszen
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N r SO9. S tr. 4
RZECZPO SPOLITA

D ziczyzna  
u: stołówkach

■w czasie sezonu m yś liw sk iego  spro­
w adzonych zostanie do W arszaw y 
ok. 10 tys. zajęcy. D o s to łów ek p ra ­
cow niczych dostarczona będzie ró w ­
nież dziczyzna.

W arszaw a o trzym a ła  ju ż  p ierw szą 
p a rtię  zapow iadanych transportów .

(s)

Ziem niakó w  w  W arszaw ie  
nie  zabraknie

Związek Samopomocy Chłopskiej, 
k tó ry  zaopatru je Warszawę w ziem- 
kiiaki w ykona ł 64,5 proc. planu. S to li­
cy  dostarczono ju ż  10.309 kg  ziem nia­
ków .

Cała akcja m ia ła  być zakończona w 
po łow ie  listopada. Na skutek zarządzę 
ł i ia  m in is terstw a, k tó re  poleciło ZSCh 
zaopatrzyć przede w szystkim  ludność 
«Śląska, powstało chw ilowe opóźnienie. 
Ażeby wyrównać, to  opóźnienie M in i­
s te rs tw o zezwoliło WSS na zakupywa 
n ie  ziemniaków dla  W arszawy z oko­
l ic  podstołecznych. 2 tys. ton dostar­
czy ły  już  m iastu W łochy, Palenica i  
O twock.

W  najb liższych dniach plan zaopa­
trzen ia  W arszawy w  16 tys . ton ziem 
tiia ków  zostanie w  całości wykonany.

(s)

Jakie jest w yjście  
z domów zagrożonych zawaleniem?

P roblem  n ie  dnia lecz c h w ili

Pokazy racjonalnego  
żyw ien ia

D z ia ł gospodarstwa dom ow ego L i ­
g i K o b ie t o rgan izu je  pokazy ra c jo ­
nalnego żyw ien ia  rod z in y . Pokazy 
n rzew idziane są d la  każdej dz ie ln icy  
W arszaw y. D o tąd  pokazy ta k ie  odby 
w a ły  się je d y n ie  na p e ry fe r ia c h  m ia  
ta  i  c ieszyły  się na ogół dużym  po­

wodzeniem. P okazy rac jona lnego  ży 
w ie n ia  pom yślane są ja k o  akc ja  sta­
ła. (b )

W  c h w ili obecnej 474 rę d z in y  m ie  
szkają w  s to lic y  w  dom ach n ie  nada 
ją cych  się do u ży tk o w a n ia  i  grożą­
cych zaw alen iem .

B ra k  odpow iedn ie j ilo śc i izb  w  
W arszaw ie  i  poza W arszawą, do k tó  
ry c h  m ożnaby przenieść m ieszkań­
ców  zagrożonych bu dyn ków , u tru d ­
n ia  szybkie  rozw iązan ie  tego pa lące­
go zagadnienia.

W  s to licy  na leży rozróżn ić  dw a t y ­
p y  dom ów  grożących zaw alen iem :

M leko kakaow e  
w  p ija ln iach

Stołeczne Zakłady M leczarskie roz­
poczęły ostatn io produkcję m leka ka ­
kaowego, k tó re  nabyć można w  dwóch 
p ija ln iach S.Z.M. p rzy  ul. Z ło te j oraz 
L ind leya za cenę 25.—  zł. szklanka.

W  m iarę w zrastan ia  popytu Stołecz 
ne Zakłady M leczarskie zwiększą p ro ­
dukcję tegoż m leka i  rozszerzą jego 
sprzedaż na wszystkie swoje agendy.

W zrosła  ilość pożarów
W  październiku b r. S traż Ogniowa 

wzywana b y ła  39 razy.
,Do pożarów średnich 2 razy, m ałych 

32 oraz k a ta s tro f (wypadków) 4.
Dużych pożarów nie  zanotowano, 

zdarzy ł się na tom iast jeden fa łszyw y 
alarm .

Czas akc ji ra tow nicze j w yn iós ł 48 
godzin.

W  akcjach udz ia ł wzię ło 24 ofice­
rów  i  618 funkc jonariuszy Straży.

W  porównaniu ze stanem z sierpnia 
ilość pożarów wzrosła.

Odczptp
O godz. D8 w  sali odczytowej Z.[N.P. (<ul* 

i • .nuliiko wsikiego 6>/8)i — Pedagogiczma Ko- 
r.iLała WspoŁpracy Dn-telektuiaflmeJ z ZSRR  
l  zy Towarzystwie P rzy jaźni FoŁsko-Ra- 
< reskiej urządza odczyt, k tó ry  wygłosi 
l-.o f. Tomaszewski pt. ^Zagadnienie roz- 
v  ; ju psyahiczmego w  psychologii radziec- 
l.-c j“ . Wstęp wolny, •

W ystaw a
4U ZEU M  NARODOW E. Wystawa Chopl- 

n >wska. zb io ry  stale — Malarstwo Polskie 
Sztuka Zdobnicza. Sztuka Starożytna —
o,warte codziennie w godz. 10 — 15.30,' w 
«oboty, niedziele i  święta 10 • -  19.

W poniedziałki muzeum zamknięte.
M UZEUM  w  W ILA N O W IE  otw arte co- 

d lenni» oprócz poniedziałków godz. 10—16.
M UZEUM  w  M ŁO C IN A CH . Wystawa 

Strój Ludowy". O twarta codziennie od
B ci z. 10 — 18- Wstęp bezpłatny------_

.R C H IW U M  GŁÓW NE (Pałac Pod Bla- 
tas -  P i. Zamkowy 2) wystawa ,,Prze- 
i/.iuść Warszawy w  dokumencie“ otwarta 
codziennie w godz. 11 — 18 prócz ponie- 
i i  sików i dni poświatecznych.

<t>
og rOD z o o l o g ic z n y  jest otwarty 60-

t! onnie od godz. 9 do 16.

T  eatrjj
PO LSK I godz. 19 ,,Na dmie •
; AMEiRALNY godz. 10 „M ąt i  zona .
'  SPOŁCZBSNY godz. 19.18 „Niemcy

L  .Kruczkowskiego.
; NOW y godz. 19 „Oszust oszu-

f : \ Ł Y  o godiz. W „Ciotunia", 
r  ZMAlTOSiCI godiz. 19.15 ..Ainfitrttom

W '. VTR SYRENA godz. 19.18 „Pam Z jn ir

1 I  >VnVY TE A TR  M U Z Y C Z N Y  godz, 19.15
,Y> ożfca po Wiarszawle".

i ,  i i R  D Z IE C I W ARSZAW Y w  niedzl«-
lę ■; ,dz. 12 „Doktór DoliW » ’ i»?o zwie­
rzęta ".

SYRENA (Inżynierska 21): „Przeczucie" 
godz. 17, 21. Zw . Zaiw. 19, miedz. 15.

TĘC ZĄ  (Suzina 4): „Kopciuszek" godz. 
17, 21. Zw . Zaw. 19, miedz. 15.

1 M A JA  CPodsfcartaiińska 4l>: „Sipotkatnie 
nad Łabą", godz. 17, 21. Zw . 19, miedz. 13.

K IN O  W—Z  (Leszno 135/137): „Cyrk"  
godz. 17, 21. Zw . Zaw. 19, miedz. 15.

STOLICA (Narbutta): „D ni i  noce" godz. 
17, 21. Zw . Zaw. 19, miedz. 13.

„OCHOTA“  (Grójecka ©5): „Świat się 
śmieje" godz. 17 21. Zw. Zaw. 19, miedz. 13

1. B u d y n k i, k tó re  w y b u rz a  się, a na 
ic h  m ie jscu  b u d u je  s ię  ih n e  ob iek ty ,
2. Posesje, po  k tó ry c h  zbu rzen iu  n ie  
b u d u je  się w  ty m  m ie jscu  dom ów  
m ieszkalnych.

W  p ie rw szym  w yp ad ku , lo k a li za­
stępczych dostarcza in s ty tu c ja  budu  
jąca ¡nowy ob iek t. W  drug im , p rzy ­
dz ie len ie  lo k a lu  zastępczego na leży 
do Zarządu M iasta . O becnie Z arzą­
d o w i M ie js k ie m u  po trzebne są lo ka  
le  zastępcze d la  474 rodz in , k tó re  
n iezw łoczn ie  w in n y  być  usunięte z 
zagrożonych m ieszkań.

POD W ARSZAW Ą
B R A K  W O LN Y C H  M IE S ZK A Ń

C iągle jeszcze w iększość lo k a li za 
stępczych dostarczają osiedla na l in i i  
W arszaw a —  O tw ock. T r ó jk i  spo­
łeczne, dz ia ła jące na ty m  te ren ie  m a 
ją  z każd ym  dn ie m  tru d n ie jszą  p ra ­
cę, bo w ie m  zapas w o ln y c h  lo k a li n ie  
m a i w ycze rp a ł się. Zarząd M ie js k i 
o trz y m a ł w  b r. do dyspozyc ji ty lk o  
70 izb.

Część ty c h  izb została ju ż  zajęta 
przez osoby, przeniesione z lo k a li 
szko lnych. Pozostałe m ieszkan ia zaj 
m ą 22 rod z in y , zna jdu jące  się obec­
n ie  w  budynkach  S zp ita la  św. D u ­
cha. Ostatecznie w ięc  an i jedna z 70 
izb  n ie  p rzyp ad n ie  w ys ied lon ym  z 
zagrożonych dom ów.

CZY N IE  M A  W YJŚCIA?
N ie  m a dn ia , aby Inspekc ja  B u ­

dow lana  n ie  p rz y s y ła ła  now ych  m el 
du n kó w  o zagrożonych dom ach i  o 
konieczności dostarczenia ic h  m iesz­
kańcom  lo k a li zastępczych. Zwłaszcza 
Praga, g d z ie 'z n a jd u je  się dużo s ta ­
rych , d re w n ia n ych  dom ów w ym aga 
tro s k liw e j op iek i.

W  czerw cu b r. do K o m is ji do Roz 
d z ia łu  M ieszkań p rzy  P rezyd iu m  Ra 
d y  M in is tró w  został z łożony m em o­
r ia ł  o rozc iągn ięc iu  d e k re tu  o pub licz  
ne j gospodarce lo k a la m i na m iejsco 
w ości podw arszaw skie, k tó re  ty m  de 
k re te m  n ie  są dotychczas objęte.

— Ja k ie  je s t w y jśc ie  z te j n ie w ą t 
plewie c iężk ie j sy tua c ji — pytam  
dy r. R yc iaka  —  pe łnom ocn ika  P re ­
zydenta W arszaw y do S praw  P rze ­
siedleń.

—  Trzeba na tychm ias t p rzystąp ić  
do rem o n tu  lo k a li pod W arszawą. 
A  ponadto rozszerzyć d e k re t o p u ­
b liczne j gospodarce lo k a la m i na nie 
k tó re  gm iny  podw arszaw skie, ( k i)

« 0  
Szatnia za 5 zł.

Czyn ZMP
W  okresie  p rzygo tow aw czym  do 

P ie rw sze j W yborcze j K o n fe re n c ji sto 
łecznej ZM P , k tó ra  odbędzie się 19 
i  20 bm . m łodzież W arszaw y pod ję ła  
szereg czynów  p rze dkon fe rency jnych .

P od ję to  akc ję  organ izow an ia  no ­
w y c h  b ryg ad  p ro d u k c y jn y c h  w  fa b ry  
kach  i  zak ładach p racy. N a  te ren ie  
fa b ry k i E. W ede l is tn ie ją  ju ż  dw ie  
ta k ie  b ry g a d y  ZM P , na te ren ie  W P B  
zorgan izow ano 10 b ryg ad  p ro d u k c y j 
nych, w spółzaw odn iczących ze sobą 
w  osiągnięciu  ja k  na jlepszych  w y n i 
k ó w  pracy.

W  każdej d z ie ln ic y  urządzane są 
w y s ta w y  eksponatów  do robku  ZM P, 
k tó re  poprzedzą cen tra ln ą  w ystaw ę 
kon fe rency jną .

O rgan izow ane są ponadto k lu b y  
te c h n ik i w śród  m łodz ieży p racu jące j 
w  ce lu  zazna jom ien ia  je j z ogólnym  
obrazem  p ro d u k c ji oraz n o w y m i 
os iągnięc iam i te ch n ik i.

W  czasie ostatn iego m iesiąca p o w ­
stało 18 ta k ic h  k lu b ó w . K ażd y  z n ich  
skup ia  od 15 —  20 członków .

Szereg dz ie ln ic  zobowiązało się pod 
jąć dodatkową akcję w a lk i z amalfabe 
tyzm em  w  swoim  re jon ie .

Czynem  p rze d ko n fe re n cy jn ym  ob­
ję te  zosta ły rów n ie ż  szko ły  w arszaw  
skie, gdzie pow sta ją  różnorodne k o ­
ła  naukow e, k tó ry c h  celem  jes t po ­
m aganie s łabszym  ko legom  oraz po ­
g łęb ian ie  w iadom ości, (b ig )

Ki .na
7 r.ANTUC (Chmielna 30): „Gdzieś w  

Eu. .p ie", godz. 17, 21, Zw . Zaw. 19, medz. 
ls

r  • L L A D IU M  (Złota 7/99: „Sąd honoro­
w y 1 godz. 19, 01. Zw . Zaw. 17, ntediz. 13.

i  , O NBA (Marszałkowska 96): Składany 
prr ram kolorowy godz. 4, 16, 1«. Zw . 
Za - £9.

-"LOfWY (Marszałkowska Lli2):: „Od- 
,jZi. >: a—«“ , gotdz. 17, 21. ZW. 19, niedz. 1».

A K TU A LN O ŚC I N r. I  ((Marszałkowska 
112; pocz. codziennie godz. 11,. zmiana 
p: . r.iu w  każdy piątek.

W  d n iu  10 lis topada  1949 r. (czw ar­
te k ) us łyszym y m . in . następu jące  au­
dyc je :

P ro g ra m  1 n a  f a l i  1339,3 m .
P ro g ra m  dgiAa: $.35- n a  fu t r o  $3.55. 

S y g n a ł czarn i 12.00. W<kvdto.mości: 12 .0 i
16.00 20.00 23.00. W s ze ch n ica  9.15 21.10. 

8.40 G łos m a ją  kob ie ty . 8.50 9.35 M u ­
zyka. 10.00 P .C .K  10.10 M uzyka . 10.50 
In fo rm a c je . 1055 D la  k la s  I l Ł —Y . 11.15 
„D z ie cko  u lic y "  K o s a k o w s k ie g o  ode. 9 
11.35 M uzyka  rosy jska. 12.30 D la  w si. 
12.55 „N a  sw o jską  n u tę ". 13.25 P rze rw a. 
16.20 K o m p o zy to r T yg o d n ia  —  Cezar 
F ra n e k . 17.00 G-ramy w  szachy. 17.15 
„W  ry tm ie  tanecznym ". 17.40 N ow y 
n u m e r O drodzenia. 17.45 „P o ra d n ik  
ję zykow y". 18.00 „D la  każdego coś m i­
łego". 19.00 Podziem ne n u r ty —S iru m p h  
W o jtk ie w icza . 19.20 M uzyka  taneczna. 
20.40 M uzyka  roz ryw ko w a . 20.55 P a­
m ię tn ik i K iliń s k ie g o . 21.30 K o n c e rt 
sym fon iczny . 23.10 M uzyka . 24.00 K o ­
n ie c  aud yc ji.

P ro g ra m  na, faM  $95,8 m .
P ro g ra m . rhnia, 7.05 13.25 23.10. S y g n a ł 

5.13. Wkt-dioimo/tci 5.15 6.00 6Ą5 16.00
20.00 23-00 Wtsseahm-ica 18.Ą0.

5.10 P oczą tek au d yc ji. 5.20 K o n c e rt
d la  św ia ta  p racy . 6.06 G im na s tyka . 6.15 
7.10 M uzyka  roz ryw ko w a . 7.55 R eper­
tu a r  k in  i  te a tró w . 8.00 M uzyka . 8.35 
P rze rw a. 13.30 M uzyka . 14.00 K ro n ik a  
R um uńska . 14.15 W io ska  m uzyka  ope­
row a  i  ba le tow a. 14.55 K o n c e r t so lis tów  
15.30 D la  ś w ie tlic  dziecięcych. 15.55 
P K O . 16.35 M uzyka . 17.00 „S łucham y 
m u z y k i". 17.35 D la  ś w ie tlic  m łodzieżo­
w ych . 18.00 „Z  k ra ju  i  ze św ia ta ". 18.15 
Korno. zesp. m ando lin . 19.00 P ogadanka
19.15 „W ie czó r M ick ie w iczo w sk i" . 20.40
21.00 M uzyka . 21.40 „N iz in y "  —  Orze­
szkow ej. 22.00 M uzyka  rozryw kow a,
22.15 K o n c e rt d y r. G ert. 23.15 M uzyka  
poważna. 24.00 K o n ie c  audyc ji.

PolshAe R a M o  z a s trz e g a  m oź liw oS ć  
{¡m ia n  w  n ro tg rcm łe .

R ekord  E lektroum i 
W arszaw skiej

N ieno tow a ny dotąd w y n ik  osiąg­
nęła dn. 7 bm . W arszaw ska E le k ­
tro w n ia , p ro d u ku ją c  w  ciągu 24 go­
dz in  —  1.038.300 K W h.

Chociaż jestem z n a tu ry  odważny 
to jednak  zawsze przeżywam  chw ile  
trw o g i, gdy m am  do czynien ia z szat- 
nym  lu b  szatnią.

N igdy  nie w iem  ile  dać!
N aprzyk ład  w  tea trze  w is i ka rtka : 

„S zatn ia  20 z ło tych“ . _ Spróbuj jednak 
położyć na ladzie ta k i banknot. Szat­
n ia rka  obrzuci cię spojrzeniem, p rzy 
k tó rym  w zrok Gorgony b y ł jasnym  
prom ykiem  wiosennego słonka, i  usły 
szysz głos, w  porów naniu z k tó rym  
syk węża je s t serenadą.

—  To dla  dyrekc ji, a co dla mnie?
Speszony gorączkowo wyciągam  ja

kieś pieniądze i  drżącym i rękoma po­
daję obrażonej szatniarce, a i  to s ły ­
szę:

—  H rabia , psiakrew!
Jeszcze gorzej je s t tam , gdzie nic 

nie napisane, w  kaw iarn iach i  restau­
racjach. Gdy daję 20 z ło tych w  spoj­
rzen iu szatn iarza widzę bezm iar po­
gardy dla m oje j skrom nej osoby. 
W iększy banknot w yw o łu je  w p raw ­
dzie uk łon i  wym am rotan ie jakiegoś 
dziwnego hasła.

—  M  —  szan —  pnu —  dyrekto ro­
w i.

A le  wówczas lekceważący uśmiech 
na wargach dyrekto ra  szatni m ów i m i 
w yraźnie :

—  A le  g łu p i bałwan, ile  on dał!
W ięc wypracowałem  sobie swoistą

metodę postępowania z ob. ob. szat­
n iarzam i bez względu na w iek  i  płeć. 
Szybko wdziewam palto, chwytam  ka 
pelusz i  podaję parę banknotów 5 i  10 
zlotowych ta k  pom iętych i  zw inię tych 
w gruby ru lon ik , żeby nie można było 
na p ierw szy rz u t oka poznać ile  tego 
jest. I  szybko w  nogi!

Czasem się udaje, ale czasem...
Byłem  niedawno w  Bydgoszczy. A  

być w  Bydgoszczy i  nie być w „C r i-

s ta lu “  (K aw ia rn ia  spółdzielcza —  
przyp. red.) to conajm niej ja k  być we 
W roc ław iu  i  nie widzeć Pafawagu!

W ięc poszedłem do „C ris ta lu “ , a 
tam  w is i napis: „Szatn ia  5 z ło tych“ . 
Aż się uśmiechnąłem na m yśl co by 
było, gdyby się znalazł ja k iś  na iwniak 
i  -naprawdę dał p iątaka. •

Po odsiedzeniu swojej godzinki nad 
pó ł czarną ubrałem  się i  ja k  zwykle 
położyłem swój ru lon ik  na kontuarze. 
Już p rzy  w y jśc iu  na ulicę (a szatnia 
m ieści s ę w  g łęb i loka lu ) usłyszałem, 
że ktoś b iegnie za mną i  m ów i:

—  Proszę pana, proszę pana. Pan 
dał 20 złotych. Proszę 15 z ło tych resz 
ty . K L IM .

Warszawa tam i z powrotem

Rozmoira z nurkiem 
pracującym ua dnie Wisły

O it p o w ie i l z f  
p r a e M / n i l k u

P. P U G A C E W IC Z  J A N  —  B A R T O ­
SZYCE

Podanie zostało w n ies ione  w łaśc i­
w ie  z tym , że w ładzą  decydu jącą 
je s t G łó w n y  U rząd L ik w id a c y jn y  w  
Łodzi. Do podania w in ie n  b yć  nadto 
dołączony arkusz sp isow y oraz do­
w ód służbowego przeniesienia .
P. „Ł O D Z IA N IN “

W  om aw iane j s y tu a c ji na leży do 
odpow iedn io  um otyw ow anego poda­
n ia  dołączyć ew en tua lne pośrednie 
dow ody pisemne. W yraźnych  p rze p i 
sów n ie  ma. W  na jgorszym  w yp ad ku  
pozostanie Pan p rz y  d ru g im  nazw is ­
ku. Od de cyz ji w ładz  I  in s ta n c ji mo 
żna się odwołać, ale cała spraw a w y  
da je  się tru d n a  do przeprowadzenia. 
P. „T U Ł A C Z “  —  W A R S Z A W A .

P y ta n ie  do tyczy m oż liw ośc i i  spo­
sobu uzyskan ia  ob yw a te ls tw a  p o l­
skiego. O bow iązujące p rzep isy  s ta ­
now ią, że obyw a te le  in n y c h  państw  
pochodzenia po lsk iego m ogą b yć  u -  
znani za o b yw a te li po lsk ich , je ś li 
złożą do w ody swego po lsk iego po ­
chodzenia w raz  z ośw iadczeniem , że 
chcą być obyw a te lam i po lsk im i. Do- 
podania dołącza się: 1) m e try k ę  u ro  
dzenia, 2) ośw iadczenie, że pe tent 
będzie m ia ł w  k ra ju  dostateczne 
ś rod k i u trz y m a n ia  i  3) zaśw iadczenie 
obcej w ła d z y  państw ow e j, że z ch w i 
lą  nabyc ia  ob yw a te ls tw a  pols-kiego 
nastąp i u tra ta  dotychczasowego.

M ałą łódką przepraw iam y się 
przez W isłę do barek stojących 

na środku rzeki, p rzy  nowym moście 
kole jowym , gdzie oddział robót in ży ­
n ie ry jnych  SPB już  od 1945 r. wydo­
bywa z dna W is ły  w ra k i mostów ko ­
lejowego i  drogowego pod Cytadelą, 
wysadzonych przez cofających się 
Niemców. Gdy rozpoczęto pierwsze pra 
ce leżało na dnie 4.500 ton złomu unie 
m ożliw ia jąc prze jazd statkom.

Dotychczas usun ię to  ju ż  3.700 ton. 
Gdy p rz y b y liś m y  do b u r ty  n a jw ię k ­

szej bańk i, nu rek . S te fa n  Z ie l iń s k i od ­
p o czyw a ł na  pok ładz ie .

—  Od ja k  dawna pracuje pan w
swoim zawodzie ?

—  Jako nurek zacząłem pracować 
w  1936 r .  w  Gdyni. Jednak dopiero po 
w o jn ie  w  1945 r. pracuję jako nurek 
na rzece.

N iedbalstw o przyczyną  
braku w ęgla

Na M oko to w ie  ,w  p ry w a tn y c h  skła 
dach m a te ria łó w  opa łow ych odczu­
w a się c h w ilo w y  b ra k  w ęgla. Stan 
ten  je s t ty m  dz iw n ie jszy , że cen tra l­
n ym  m agazynom  opa łow ym  dostar­
czono w ystarcza jące d la  całego m ia ­
sta ilość i węgla, (s)

N ow y bar m leczny
Dnia 4 bm. o tw a rto  p ią ty  z ko le i bar 

mleczny Stołecznych Zakładów M le­
czarskich. Nowa p ija ln ia  m ieści się 
przy  u l. L ind ley ‘a 14, w  jednym  z 
bardziej ożywionych punktów  Warsza 
wy.

Prognoza pogody
Pochmurno i  m glis to  z prze jściowy­

m i opadami, tem peratura maksymalna 
około 13 st. W ia try  słabe z kie runków  
wschodnich.

—  Czy praca na rzece je s t ła tw ie j­
sza?

—  Nie, mętna woda zmniejsza w i­
doczność i  m usim y pracować po omac 
ku, s ilny prąd u trud n ia  poruszanie się. 
O w iele ła tw ie j je s t pracować na du­
żych głębokościach morskich, ponie­
waż skafander wydaje się w tedy o 
•wiele lżejszy.

Spoglądamy na s tró j naszego roz­
mówcy. Żelazne bu ty  i  hełm , na pier 
siacb i  plecach zawieszone ołowiane 
serca, pozwalające utrzym ać równowa 
gę w  wodzie.

—  Ile  waży skafander ?
—  121 kg, a je s t tó na jlże jszy „ fa ­

son“ . Najw iększą głębokością, na ja ­
k ie j pracowałem było  83 m tr., ale do 
tego potrzebny je s t skafander pancer 
ny, znacznie cięższy.

—  Jak długo może pan przebywać 
pod wodą?

—  W  czasie k a ta s tro fy  p rzy  budo­
w ie mostu Poniatowskiego z m a łym i 
przerw am i pracowałem pod wodą 18 
godzin.

K ończym y rozmowę, ponieważ nu rek 
szykuje się do zejścia na dno. Dwie 
osoby pom agają mu założyć he łm , po 
czym, po żelaznej drabince schodzi do 
Wody. Teraz ty lk o  bańki pow ietrza na 
pow ierzchni znaczą jego drogę. Jeden 
z pomocników stoi p rzy  te le fon ie , dru 
g i pompuje powietrze.

—  Podać pa ln ik  —  woła te le fonista .
Łódka podpływa do miejsca, w  k tó ­

ry m  znajduje się nurek. B łysk  zapalo 
nego pa ln ika  wskazuje ob. Z ie lińsk ie­
mu, gdzie sto i łódka, po ch w ili pa ln ik  
n ikn ie  pod wodą.

N urek tn ie  pod wodą żelazne belki, 
po czym przyw iązu je  kaw a łk i do dźwi 
gu, umieszczonego na kryp ie , k tó ry  
zdolny jes t unieść 40 ton. Następnie 
złom ładu je się na b a rk i i  przewozi 
na brzeg. Tam zajm ie się n im  Centra

A ntprac|onaFizatorstuio

Z D A W A ŁO B Y  się, że stosunkowo 
mała ilość jad łoda jn i w W arsza­

w ie w inna skłonić k ie row n ictw a tych 
zakładów do usprawnienia obsługi, 
a przez to do Zwiększenia przelotno­
ści.

Rzecz jes t bardzo prosta : im  szyb 
ciej będzie kuchnia wydawać posiłk i 
—  tym  większa ilość osób skorzysta 
z tych posiłków.

Z zupełnie odmiennego założenia 
wyszła widać „L ig a  K ob ie t“ , prow a­
dząca jad łoda jn ię  przy ul. M arsza ł­
kowskie j 1. Prawdopodobnie uznarto, 
iż  zbyt wiele osób korzysta z obia­
dów. D latego też od dnia 7 listopada 
wprowadzono w życie zarządzenie 
mające na celu chyba ty lk o  zm nie j­
szenie przelotności lokalu . Dotych­
czas bowiem posiłek zam awiało się 
przy s to liku  u kelnerek. Im  również 
p łac iło  się za rachunek. Od dwu dni 
n ik t  nie doprosi się nawet bu te lk i 
wody m ineralne j je ś li nie zdobył 
przed tym  k a rtk i, na k tó re j ściśle 
wypisane jest zamówienie.

A by otrzym ać ka rtkę  należy sta­
nąć w d ług ie j kolejce do kasy (obsłu 
giwanej ty lk o  przez jedną osobę!), 
wybrać z wywieszonej k a rty  żądaną 
potrawę, zgłosić ją  kasjerce i  zapła­
cić z góry rachunek. N iestety, ka­
sje rka nie ma żadnej łączności z ku ­
chnią jad łoda jn i i  nie orien tu je  się 
ja k ie  potraw y kuchnia jeszcze posia 
da, a jak ich  już  zabrakło.

K lie n t, dopiero przy sto liku dowia 
duje się, iż  zapłacił za potrawę, któ  
re j ju ż  nie ma. W ędru je wówczas po 
raz d rug i do kasy, po raz d rug i cze­
ka w kolejce. Dopłaca, względnie o- 
trzym u je  zwrot nadp łaty oraz nową 
kartkę . Znany nam jest wypadek 
d w u kro tn e j „w ę d ró w k i“ jednego z 
klien tów  sto łówki. S trac ił rią to  „ t y l ­
ko“  pół godziny i '  zrezygnował nie 
ty lk o  z wypicia kaw y po obiedzie 
(nowa ka rtka  i  nowe czekanie w 
„ogonku“ !) ale i z dalszego stołowa­
nia się w „L idze  Kobiet*“ . Ostatecz­
nie —  są jeszcze inne zakłady, ga­
stronomiczne.

Należy się jednak zapytać dlacze­
go „L ig a  K ob ie t“ ; wprowadziła w 
swej stołówce metody pracy „ob rzy­
dzające“  korzystan ie z popularnych 
jad łoda jn i. (W )

Nouioczesnjj cyrk  
będzie w ybudow any  

w W arszaw ie
Dwa cy rk i zostaną wybudowane w 

Polsce w  okresie planu sześcioletnie­
go: w  W arszawie i  w  Łodzi.

C yrk  warszawski ma 4— 6 tys. 
miejsc zostanie wybudowany według 
najnowszych wzorów budownictwa te ­
go rodzaju. Koszt całości wyniesie ok 
600 m il. zł.

W ybran ie terenu i  opracowanie p la ­
nu nastąpi w  roku przyszłym . Całość 
prac zostanie zakończona w  1953 r.

Naczelna D yrekcja  Przedsiębiorstw 
la  Odpadków, a później hu ty  przeto- I W idowiskowych otrzym ała już  na ten 
pilą go aa żelazo, (oz) 'ce l kredyty.

¡„ ¡¿ , „ W ił
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— N ikand rze  W aw iłyczu ! Co się stało? W  ja k i  spo­
sób oan tu  wszedł? Czy n ik t  pana n ie  w idz ia ł?  Co się 
stało? N iechże pan m ów i!

— Uciekła- —  p o w ie dz ia ł P u n in  le dw o  dosłysza l­
nym , o c h ry p ły m  głosem.

—  Co pan  m ów i?
— U c ie k ła  —  po w tó rzy ł.
—  K to?
—  M uza. W yszła  w  nocy i  zostaw iła  ka rtkę .
—  K a rtkę ?  .
—  Tak. K a rtk ę . A  na n ie j b y ło  napisane: „D z ię k u ­

ję  ale ju ż  n ie  wrócę. N ie  szuka jc ie  m n ie “ . P rób u jem y 
ta i:, i  tak . P y ta m y  kucharkę , ta  n ic  n ie  w ie . N iech  m i 
pan w ybaczy, ale n ie  mogę głośno m ów ić. G łos sobie
zerw ałem . , , .

__ M uza P aw ło iyna  was p o rzuc iła ! —  w y k rz y k n ą ­
ł e m.  —  Pan B a b u r in  pew n ie  w  rozpaczy. Cóż teraz za­
m ie rza uczynić? . .

—  N ic  n ie  zam ierza. C hcia łem  biec do genera ł-
guberna to ra  — zab ron ił. C hcia łem  zgłosić do p o lic j i 
zab ron ił, a nawet się rozgn iew a ł. T aka  je j w o la  —  po ­
wiada. N ie  chcę — m ów i —  n ikogo  zmuszać. N aw et 
poszedł do pracy, do swojego kan to ru . T y lk o  oczyw iś­
cie strac ił ludzki wygląd. Strasznie ją  kochał... Och, 
och, ja k  myśmy ją obaj koch a li! . ,

P u n in  po raz pierwszy pokaza ł, że^ n ie  jes t raTO- 
g em. lecz żyw ym  cz łow iek iem : podn iós ł obie pięści 
i  u górze i  opuścił je  na ciem ię, p o łysku jące  ja k  kość
słon iow a . .

__ N iew dzięczna! —  w y jęcza ł. —  K to  cię k a rm ił,
p o ił, u ra to w a ł, obuł, w ychow a ł, k to  się o ciebie trosz- 
c :y ł, k to  całe życie, całą duszę... A  ty ś  zapom niała 
o w szystk im ? M n ie  porzucić, to oczyw iście n ie  sztuka, 
ale Param ona S iem ionycza, Paramona...

P op ros iłem  go, b y  na c h w ilę  usiad ł, odpoczął...
P u n in  odm ow nie  p o k rę c ił głową.
—  N ie, n ie  trzeba. P rzyszed łem  do pana... sam nie  

iem  po co. Jestem  ja k  oszala ły, zostać w  dom u same- 
iu  —  okropność, n ie  m am  się_ gdzie podziać. S taję 
loś rodku  p o ko ju , oczy zam knę i  w o łam : „M uza ! K o ­
chanie!“  M ożna zw ariow ać. A ch, n ie, k ła m ię ! W iem , 
po co do pana przyszedłem . P an m i w  ty c h  dn iach czy­
ta ł tę  p rze k lę tą  piosenkę, pam ię ta  pan, tę w  k tó re j 
m ow a o s ta rym  mężu? P o co pan to  z rob ił?  Czy pan 
ju ż  w te d y  w iedz ia ł... a może się pan dom yśla ł?  —  P u­
n in  spo jrza ł na  m nie . —  P io trze  P ie tro w iczu , m ó j d ro ­
g i —  w y k rz y k n ą ł nagle, drżąc ca ły  —  może pan w ie , 
gdzie ona? M ó j z ło ty , do kogo ona uciekła?

Zm ieszałem  się i  m im o w o li opuściłem  oczy...
__ A  czy w  te j ka rtce  n ie  napisała? —  zacząłem...
—  Napisa ła , że odchodzi od nas dlatego, że p o ko ­

chała innego! M ó j z ło ty , m ó j drog i, pan  na pew no w ie , 
gdzie ona! N iech  ją  pan ra tu je , chodźm y do n ie j, na­
m ó w im y  ją, żeby w ró c iła . Na m iłość boską, n iech pan 
się ty lk o  zastanow i, kogo ona dop row adz iła  do rozpa­
czy? —  P u n in  nagle zacze rw ien ił się, k re w  uderzy ła  
m u  do g łow y, ciężko ru n ą ł na kolana. —  M ó j drog i, 
n iech pan  pomoże, chodźm y do n ie j!

W  p rogu  uka za ł się m ó j służący. Z a trz y m a ł się 
zdum iony. N iem a ło  tru d u  kosztow ało m nie, b y  po d ­
nieść P un in a  z k lęczek i  w y tłu m aczyć  m u, że je ś li na­
w e t coś pode jrzew am , to  i  ta k  n ie  m ożna dzia łać p ro ­
sto z m ostu, zwłaszcza w e dwóch, ^e w  ten  sposób m o­
żemy ty lk o  w szystko  zepsuć, że jestem  gotów  spróbo­
wać, ale że za. n ic  n ie  ręczę. P u n in  n ie  sp rze c iw ia ł m i 
się; ale też m n ie  n ie  s łucha ł i  ty lk o  z rzadka  po w ta rza ł 
nade rw anym  głosem: N iech  pan  ją  u ra tu je , n iech pan 
u ra tu je  ją  i  P aram ona S iem ionycza. W reszcie zapła­
kał. —  N iech  pan p rz y n a jm n ie j pow ie  ty lk o  jedno  — 
r z e k ł —  czy on... je s t p rzys to jn y , m łody?

—  M ło d y  —  odparłem .
__ M ło d y  —  p o w tó rz y ł P un in , rozm azując łz y  na

po liczkach. —— I  ona m łoda... A ch, ja k a  to  szkoda!
Ten  ry m  z ło ż y ł się p rzypadkow o : b iednem u P u n i-  

n o w i b y ło  n ie  do poezji. Dużo b ym  dał, żeby znow u od

niego usłyszeć zaw iłe , gó rno lo tne  zdania, lu b  chociaż­
b y  jego n ie m a l bezdźw ięczny śmiech... N ies te ty ! Te 
zdania z n ik ły  na zawsze. —  n ie  usłyszałem  ju ż  w ięce j 
jego śmiechu...

P rzyrzek łem , że go odwiedzę, gdy ty lk o  dow iem  
się czegoś istotnego... Jednakże n ie  w y m ie n iłe m  n a ­
zw iska  T archow a. P u n in  p rz y b ra ł nag le  w y g lą d  czło­
w ie k a  znużonego. —  Dobrze, dobrze, dz ięku ję  —  rz e k ł 
b iednym , p o k o rn y m  głosem, ja k ie g o  przedtem  n igd y  
n ie  słyszałem . —  T y lk o , wie. pan, n iech pąn  o n iczym  
n ie  w spom ina P aram onow i S iem ionyczow i, bo się bę­
dzie gn iew a ł! Z a b ro n ił, w ie  pan! D ow idzen ia !

G dy w ychodz ił, odw rócony do m n ie  p lecam i, w y ­
d a ł m i się ta k  żałosny, że aż się zdz iw iłem ; k u la ł na 
ob ie  n o g i i  co k ro k  przysiadał...

—  O, n ie  dobrze! F in is  co się zow ie! —  pom yśla ­
łem .

Chociaż obiecałem  P u n in o w i, że będę się do w ia dy ­
w a ł o Muzę, jednak, idąc tego dn ia  do Tarchow a, an i 
przez ch w ilę  n ie  m ia łe m  nadzie i, że się czegoko lw iek 
dow iem , pon iew aż by łem  pew ien, że albo nie^ zastanę 
go w  dom u, albo też n ie  zechce ze m ną m ów ić. M o je  
przypuszczenia okaza ły się m y ln e : T a rchow  b y ł w  do­
m u, p rz y ją ł m nie, a na w e t dow iedz ia łem  się w szys tk ie ­
go, co chcia łem  w iedzieć, ale n ie  p rzyn io s ło  to  żadne­
go poży tku . Tarchow , gdy ty lk o  p rzekroczy łem  próg 
jego poko ju , podszedł k u  m n ie  stanowczym , szybk im  
k ro k ie m  i  z b łyszczącym i oczyma w  roz jaśn ione j 
i  p iękn ie jsze j n iż  da w n ie j tw a rz y  rze k ł:

—  S łucha j, d ro g i P ie tia ! Dom yślarn się po coś 
przyszedł, o czym  zamierzasz ze m ną m ów ić, ale up rze­
dzam cię, że je ś li bodaj s łó w k ie m  wspom nisz o n ie j, 
a lbo o je j postępku, albo o tym , co w ed ług  ciebie na ­
kazu je  mi. czynić rozsądek —  w te d y  nasza p rzy jaźń  
a naw e t znajom ość skończona —  i  będę cię p ro s ił, że­
byś m n ie  tra k to w a ł ja k o  cz łow ieka zupe łn ie  obcego.^

S po jrza łem  na T archow a: w idać  by ło , że ca ły  d rży  
ja k  nap ię ta  struna, że ledw o p o w s trzym u je  p o ry w y  
m łode j, burzącej się k rw i;  s ilne  radosne szczęście 
w ta rg n ę ło  do jego duszy i  ow ładnę ło  n im  —  i  on 
ow ładną ł szczęściem.

—  Czy to  tw o je  n ieodm ienne postanow ienie? —  
spyta łem  sm utnie.

—  T ak, d ro g i P ie tia , nieodmienne.^
.—  W  ta k im  raz ie  n ie  pozostaje m i n ic  innego, t y l ­

ko  pow iedzieć c i: żegnaj!
T a rcho w  z le k k a  zm ru ży ł oczy... C zu ł się dosko­

nale.
__ Żegnaj, d rog i P ie tia  —  rz e k ł trochę  n ie w y ra ź ­

nie, ze szczerym  uśm iechem, wesoło b łysnąw szy 
w szys tk im i b ia ły m i zębami.

Cóż m ia łem  czynić? Pozostaw iłem  go z jego „szczę 
ściem “ .

K ie d y  zatrzasnąłem  d rzw i, inne d rz w i w  po ko ju  
trzasnę ły  rów n ie ż ; słyszałem  to w yraźn ie .

Czułem , że n ie  mogę m ilczeć, ale cóż m ia łem  po­
wiedzieć? O gran iczy łem  się do tego, że szepnąłem P u ­
n in o w i: „N iczego się n ie  dow iedzia łem  i  radzę n ie  ż y ­
w ić  żadnych nadz ie i“ . P u n in  spo jrza ł na m n ie  o b rz ę k ły ­
m i, zacze rw ien ionym i oczkam i —  ty le  ty lk o  cze rw ien i 
zostało w  jego tw a rz y  —  w y m a m ro ta ł coś, czego nie  
zrozum ia łem  i  kuś tyka jąc  odszedł. B a b u rin  zapewne 
d o m y ś lił się, o czym  rozm aw ia łem  z P un inem  i  rozchy­
liw s z y  zaciśnięte, ja k b y  sk le jone w a rg i, po w ie dz ia ł 
zwolna:

—  Ł a skaw y  panie! Od c h w ili gdy o d w ie dz ił nas 
pan po raz os ta tn i zda rzy ła  się pewna p rzykrość. Nasza 
w ychow anka , M uza P aw łow na  W inogradow a, uw aża­
jąc, że dalsze m ieszkanie z nam i jes t d la  n ie j n ie w y ­
godne, postanow iła  nas porzucić, o czym  też zaw iado­
m iła  nas lis to w n ie . N ie  uw ażając się za up raw n io nych , 
b y  je j w  ty m  przeszkodzić, p o zw o liliśm y  je j postąpić 
tak, ja k  uważa za słuszne. P ragniem y, aby je j b y ło  do - 
'b rze  —  doda ł n ie  bez w y s iłk u  —  a pana p ro s im y  po­
korn ie , b y  n ie  w spom ina ł pan o te j spraw ie , ponieważ 
rozm ow y tego rod za ju  są bezużyteczne, a naw e t p rz y ­
k re “ .

„ I  ten, ja k  Tarchow , zabran ia m i m ów ić  o M uz ie “  
—  pom yśla łem  —  i  n ie  m ogłem  się w e w nę trzn ie  n ie  
zdziw ić. N ie  napróżno w ięc B a b u rin  ta k  ce n ił Zenona! 
Z am ierza łem  w łaśn ie  pow iedzieć m u coś o ty m  m ędrcu, 
alé ję z y k  u w ią z ł m i w  gard le  —  i  dobrze się stało.

(D. c. n.)


